
W treningowym meczu 
ZSRR wygrywa z AIK 6s0

(fotofoiwm od naszego specjalnego wysłannika)
SZTOKHOLM, *4. łl br. —

oui tylko godziny dzielą nas 
od rozpoczęcia mistrzostw świa­
ta w hokej« na lodzie, od 
pierwszych bramek, które mo­
gą mieć decydujący wpływ na 
zdobycie tytułu mistrzowskiego. 
Im  mniej czasu dzieli ' nas 
od pierwszych spotkań, tym 
bardziej wzrasta zainteresowa­
nie rozgrywkami. Prasa miej­
scowa i wszyscy miłośnicy tej 
dyscypliny sportu z wielkim o- 
żywieniem zajmują się typowa­
niem zwycięzców.

Jak już donosiliśmy, od kilku 
dni przebywa w Sztokholmie 
reprezentacja hokejowa Związ­

ku Radzieckiego. Od chwili 
przybycia do Sztokholmu za­
wodnicy radzieccy przystąpili 
do treningów, a w ubiegły wto­
rek rozegrali treningowe spot­
kanie z jedną z bardziej zna­
nych drużyn szwedzk'ch — 
A IK . Z drużyną tą hokeiści 
radzieccy grali już niejednokro­
tnie, ostatnio w styczniu br. W 
czasie wizyty w ZSRR drużyna 
szwedzka przegrała wszystkie 
swoje spotkania i to w wysokim 
stosunku. Rewanż na własnym 
terenie również nie powiódł się 
Swędom, Przegrali 0:6.

(dokończenie na str. 3)
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Poznajemy delegatów na ff Zjazd PZPR

Wiesław R ykie l
— młody przodujący spawacz

Witając II Zjazd Partii młodzież ze Starej Wsi
w ojew ództw a krakowskiego

pomogą w remontach maszyn rolniczych 
propaguje nowoczesne metody uprawy roli 
bada siłę kiełkowania ziarna siewnego ,/ 
bieli obory

Chłopi z powiatu Łask 
usprawniają rozdział 
nawozów sztucznych

i$fcor. wt.) Pod hasłem »Aby 
wiosna zjazdowa była wiosną 
wzorowego siewu“ liczne koła 
ZMP wsi woj. krakowskiego po­
dejmują w dalszym ciągu na
zebraniach sprawozdawczo-wy­
borczych zobowiązania dla ucz­
czenia I I  Zjazdu Partii.

Wśród tych zobowiązań na 
czoło wysuwają się zobowiąza­
nia koła ZMP ze Starej V>»« 
w po w. limanowskim.

Członkowie tego koła postano­
w ili do dnia 10 marca wyremon­
tować wszystkie maszyny rolni­
cze swoich rodziców t zmobili­
zować do tej akcji całą młodzież 
nlezorganlzowaną gromady.

Zetempowcy za Starej w h  
dopilnują również, by plany po­
mocy sąsiedzkiej były ułożone 
właściwie i w odpowiednim cza­
sie 1 dopomogą przy zawieraniu 
umów POM-u 1 GOM-u z mało 
l średniorolnymi chłopami. ‘

Zetempowcy wyjaśniają ko­
rzyści płynące ze stosowania no- 
woczesnych metod uprawy roli, 
jak siew krzyżowy, kwadrato­
wo - rzędowo sadzenie ziemnia­
ków,

Podczas gdy w większości 
gmin woj. łódzkiego sprzedaż 
zwiększonej w tym roku ilości 
nawozów sztucznych przebiega 
pa ogół sprawnie, chłopi pow. 
Łask wnosili ostatnio skargi i

no we Wszystkich gminach 
pow. Łask potwierdziły słusz­
ność zarzutów stawianych przez 
chłopów. Stwierdzono, że głów­
na przyczyna niewłaściwego 
rozdziału nawozów sztucznych 
tkwi w wadliwej pracy komisji 
przy Powiatowej Radzie Naro­
dowej. która rozdziela nawozy 
sztuczne. Dysponując wystarcza-

nie należącą
marca prze-

Wraz *  młodzieżą 
do ZMP do dni# 18 
prowadzą oni w całej gromadzie 
próbę siły kiełkowania ziarna, 
»organizują wymianę zboża do 
siewu oraz dopilnuj« właściwe­
go rozprowadzenia nawozów 
sztucznych.

Aby podnieść zdrowotność 
zwierząt gospodarskich młodzież 
p rz y s tą p iła  do bielenia 1 wie­
trzenia obór 1 do codziennego
czyszczenia krów. Z Inicjatywy 
koła zetem powskiego powstała 
też w gromadzie młodzieżowo 
brygada hodowlana, której za­
daniem jest m. In. dopilnowanie, 
by gospodarze posiadający kro­
wy o dużej mleczności chowali 
cieliczki, względnie odstępowali 
Je do chowu swoim sąsiadom.

Młodzież z całej wsi Już w 
najbliższym czasie przystąpi do 
pomocy poszczególnym gospo­
darstwom w budowaniu gnojow­
ni, by do dnia 30 marca br. każ­
de gospodarstwo w gromadzie 
posiadało gnojownię.

Realizacja wszystkich podję­
tych w zobowiązaniu prac Jest 
W pełnym toku.

A. LISOWSKI 
Kraków
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Sprawę należytego res&rlału
nawozów sztucznych 1 przyśpie­
szenia ich sprzedaży rolnikom 
zajęły się energicznie prezydium 
PRN oraz organizacje polityczne 
i masowe. Obecnie dokonuje się 
w szybkim tempie przerzutów 
nadwyżek nawozów sztucznych 
z okolic posiadających je w 
nadmiarze do gmin, które od­
czuwają brak nawozów,

m
Siewy za pasem —• 

towarzysze ze Strzelina
(Kor. wl.) W pow. Strzelin, 

woj. wrocławskie przygotowa­
nia do wiosennej kampanii 
siewnej są dalece niewystarcza­
jące. Na polach wielu spółdzielni 
produkcyjnych i gromad indy­
widualnych gmin:Borów i Prze­
worno do dziś znajduje się nle- 
wyremontowany s'przęt rolniczy. 
Sprzęt ten, o ile nie zostanie na­
tychmiast sprawdzony i wyre­
montowany, nie będzie się nada­
wał do użytku.

Również GS-y w zbyt wolnym 
tempie zaopatrują spółdzielnie i 
gospodarzy indywidualnych w 
selekcyjne ziarno i nawozy 
sztuczne. Np. GS w Borowie do­

puścił do tego, te wiele metrów
nawozu sztucznego psuje się.

Sprawą przygotowań do kam­
panii siewnej za mało Interesuje 
się strzelińska organizacja 
ZMP. Młodzież wiejska nie po­
trafiła dotąd dostrzec dla siebie 
zadań na tym odcinku. W wielu 
kołach ZMP odbyły się już ze­
brania sprawozdawczo - wybor­
cze, na których jednak niewiele 
mówiono o udziale młodzieży w 
przygotowaniach do kampanii- 
siewnej.

Zarząd Powiatowy ZMP w 
Strzelinie nie umie łączyć kam­
panii sprawozdawczo - wybor­
czej z zadaniami stojącymi 
przed młodzieżą w związku ze 
zbliżającymi się siewami. A 
przecież doświadczenia z ubie­
głych lat uczą, że młodzież mo­
że dużo pomóc w pracach przy­
gotowawczych do siewów.

Trzeba, aby Zarząd Powiato­
wy wskazał kołom ZMP, że 
sprawa udziału młodzieży w 
pracach przygotowawczych do 
kampanii siewnej — to bardzo 
pilne i ważne zadanie strzeliń- 
skiej organizacji ZMP.

Siewy za pasem — towarzysze 
ze Strzelina! (M. Z.)
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List do towarzysza Bolesława Bieruta
członków tysięcznej spółdzielni produkcyjnej
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W Potarzycy, w tysięcznej spółdzielni produkcyjnej woj. po­
znańskiego, odbyło się ostatnio uroczyste zebranie, na którym 
młodzi spółdzielcy opracowywali swój pierwszy roczny plan 
gospodarczy.

Na zebranie to przybyli przedstawiciele: Ministerstwa Rol­
nictwa, Partit, Woj. Rady Narodowej, ZSCh, delegacja robotni­
ków z fabryk poznańskich, przedstawiciele z sąsiedniej spół­
dzielni produkcyjnej, okoliczni mało i średniorolni chłopi. 
Goście złożyli członkom tej jubileuszowej spółdzielni, która 
przyjęła nazwę „Nowe Życie“, gratulacje I życzenia pomyślnego 
rozwoju ich zespołowej gospodarki, a przedstawiciele „Domu 
Książki“ przekazali hn dużą bibliotekę. Zebranie‘ uświetnili 
występami wybitni artyści Państwowej Opery im. Stanisława 
Moniuszki z Poznania, artyści Rozgłośni Polskiego Radia 
i orkiestra Towarzystwa Filharmonii Robotniczej z Poznania.

W czasie uroczystego zebra-

JCUłcanaści« dni temu w Zakładach Lamp 
Elektrycznych im. Róży Luksemburg w  
Warszawie pękły ru ry  centralnego ogrze­
wania. Brak ogrzewania mógł spowodoicać 
pęknięcie ru r wodociągowych, a w konse­
kwencji — przerwę w produkcji zakładów. 
Dojście do miejsca uszkodzenia ru r było 
bardzo trudne. Można było do niego dotrzeć 
odkopując w zmarzniętej ziemi kanał albo 
pełzając z aparatem spa­
walniczym  aż do miejsca 
pęknięcia, wnętrzem niskie­
go ciasnego kanału. Ale 
kto miałby odkopać tyle 
ziemi, kiedy wypadek zda­
rzy ł się w niedzielę, a w 
zakładach nie było robotni­
ków?

Młody spawacz, Wiesław 
Rykiel, który na wiadomość 
O wypadku przyjechał do 
zakładów, zadecydował szyb 
ko: na rozkopywanie ka­
nału nie mamy już czasu.
Zanim go odkopiemy, może 
już być za późno. W zakła­
dach z mrozu mbgą popę­
kać ru ry . Trzeba pójść ka­
nałem.

Rykiel do jednej ręk i wziął 
aparat spawalniczy, do dru- 
giej 2*ś  butlę z tlenem t 
wszedł otworem do wnę­
trza kanału. W kanale by­
ło ciemno, duszno ł ciasno.
Trzeba było pełzać. Trudno 
było oddychać. Na domiar złego w  twarz 
buchał gorący strumień pary, ulatujący 
z pękniętej rury. Młodemu spawaczowi robi­
ło się coraz bardziej gorąco. Wreszcie do­
ta r ł do miejsca awarii. Przy świetle zapał­
k i dostrzegł pęknięcie.

Uszkodzenie zostało usunięte. Niebezpie­
czeństwo, jakie groziło zakładom, zażegnane.

Oto ty lko  jeden przykład ofiarnej pracy 
4 troski tow. Rykla o dobro zakładów.

Będąc synem warszawskiego robotnika  
rósł w ciężkich warunkach, wychowywał 
się w trudnej walce.

Ze szczególną dumą opowiada o tym, 
kiedy w  roku 1.946, mając zaledwie 
18 lat zorganizował na Żoliborzu koło ZWM  
ł  został potem jego przewodniczącym. Wraz 
ze swoimi kolegami przed referendum w  
1946 roku wyjeżdżał na Wieś, m ów ił chło­
pom prawdę o Polsce Ludowej. Praca ta 
nie była łatwa. Trzeba było stracić nieje­
dną noc w terenie, a nazajutrz rano stanąć 
znów przy warsztacie.

— Po lasach grasowały bandy. Ryzyko­
waliśmy nieraz wiele. A le chwile te były 
dla nas, ZWM-owców, szkolą życia — mówi 
tow. Rykiel.
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Kiedy w 1947 roku rozpoczął pracę w  Za­
kładach im. Róży Luksemburg zwrócił na 
siebie szybko uwagę niemal całej załogi. 
Młody ZWM-owiec od początku przodował 
w pracy. Już w następnym roku przyjęto  
go w szeregi PPR.

A w wojsku? Tam również szybko daje 
się poznać. Zostaje przewodniczącym koła 
ZMP. Zdobywa odznakę „Wzorowego kie­

rowcy“  I  kłasy. Po zakoń­
czeniu służby wojskowej 
wraca ponownie do Zakła­
dów im. Róży Luksemburg. 
A tu ta j jakby czekano na 
niego. W maju ub roku  
wybrano go I I  sekretarzem 
Oddziałowej Organizacji 
Partyjnej, a w lipcu zosta­
je członkiem egzekutywy 
POP.

Czy praca społeczna nie 
przeszkadza mu w pracy 
zawodowej? Wprost prze­
ciwnie — pomaga. Tow. Ry­
kiel nie przejdzie obojęt­
nie w zakładach, gdy któ­
ryś z robotników ma ja­
kieś trudności w  pracy, albo 
w życiu osobistym. Zaroszę 
stara się każdemu dopomóc, 
wyjaśnić, poradzić.

— Z nim  — jak móuttą 
robotnicy — najlepiej się 
rozmawia. Jest bezpośred­
ni, koleżeński i nigdy nie 
odmówi swej rady i pomocy. 

+
W Dziale Głównego Mechanika, gdzie 

pracuje tow. Rykiel pracowało do niedawna 
trzech spawaczy. Roboty m ieli zawsze pod 
dostatkiem. Obecnie jest ich ty lko  dwóch.

Dla uczczenia I I  Zjazdu Partii tow. Ry­
kiel wraz ze swoim kolegą postanowili te r­
minowo wykonywać wszystkie roboty przy 
spawaniu, które dotychczas wykonywano 
we trzech.

Zobowiązanie swoje Rykiel zwycięsko re­
alizuje, zwiększając wydajność pracy ze 139 
proc. do 224 proc.

Już niejednokrotnie zostawał po pracy, 
gdy nastąpiła gdzieś awaria.

Wiele czasu poświęca również tow Rykiel 
w  okresie przedzjazdowym na przygotowa­
nie młodzieży do wstąpienia do ZMP oraz 
na przygotowanie najaktywniejszych zetem- 
powców do wstąpienia w szeregi Partii.

Z wielką radością przyjęto w Zakładach 
tm. Róży Luksemburg wiadomość o tym. że 
ich przodujący robotnik, bardzo dobry ko­
lega, toto. Rykiel, został wybrany na kon­
ferencji. dzielnicy Wola w  Warszawie dele­
gatem na I I  Zjazd Partii.

CZ. KROPORNICKI

zażalenia na niedociągnięcia w 
rozprzedały nawozów.

Podkreślane, te obecny przy­
dział nawozów sztucznych 
wzrósł w tym powiecie o prze­
szło 1.500 ton w porównaniu 
z tym  samym okresem roku ub. 
domagali się oni od gminnych 
pótrtzielni usprawnienia prac

nawo-spólrtzietni uspis" .“w1“" 
związanych z rozdziałem

/ULotne kontrole przeprowadzo-

Jącą Ilością nawozów komisja 
w Łasku nie wnikała w istotne 
potrzeby terenu, lecz dokony­
wała rozdziału w sposób mecha­
niczny.

M. in. gmina Żelów, w której 
znajdują się tylko 4 gromady 
otrzymała 217 ton różnych na­
wozów sztucznych, podczas gdy 
liczącej 15 gromad gminie Wy- 
blełzów dostarczono tylko 175 
ton.

Oświadczenie Prezydium Komisji Krajowej Duchownych 
i Świeckich Działaczy Katolickich przy Ogólnopolskim 

Komitecie Frontu narodowego 
na lemat przebiegu Ronlerencji berlińskiej
I l O  S O in n u n  !*■  »  ndhvła Sie Kratowa Na

K o m ite c ie  Frontu Narodowego. Prezydia 
oświadczenia na temat przebiegu i wyniku 

ministrów spraw zagranuz-

Europie jest miejsce nie tylko 
dla narodu polskiego, ale także 
dla pokojowych, zjednoczonych
Niemiec".

„Boleśnie przejmuje nas fakt
_ głosi dalej oświadczenie —
że współczesna akcja wpływo­
wych politycznych kół watykań­
skich nawiązała do starych tra­
dycji organizowania „małej Eu­
ropy“ przez montowanie w jej 
centrum bloku opartego na po­
wiązaniu Austrii i Niemiec za­
chodnich. Stwierdzamy to jas­
no z naszych pozycji katolic- 
kic-h, że rola katolicyzmu wią­
że się z perspektywą całej, 
wielkiej Europy organizowanej 
politycznie w myśl założeń pak­
tu zbiorowego bezpieczeństwa 
europejskiego.“

Wychodząc z założenia, ze 
wszyscy, duchowni i świeccy 
ka to licy  polscy winni przyczynić 
się do zwycięstwa słusznej na­
rodowej i ogólnoeuropejskiej 
sprawy, oświadczenie wskazuje 
ważne ich zadania. Pierwsze z 
nich polega na umacnianiu po-'1 
rozumienia między Kościołem i 
Państwem poprzez najbardziej 
wszechstronne wyjaśnianie, ze 
zarówno interes katolicyzmu 
jak i narodu polskiego wiąże się 
z realizacją planu zbiorowego 
wkładu o bezpieczeństwie 
państw i narodów w całej Eu-
ropie. , . ,

Jako następne zadanie oś­
wiadczenie wysuwa dążenie do 
jak najszybszego erygowania 
diecezji na Ziemiach Zachod­
nich, zgodnie z życzeniem wszy­
stkich katolików Polski.

Oświadczenie stawia również 
przed wszystkimi katolikami 
polskimi zadanie publicznego 
demaskowania w skali krajo­
wej i międzynarodowej kłamstw 
propagandy wojennej o rzeko­
mych prześladowaniach Kościo­
ła w Polsce.

-k
W dniu 24 lutego w Warsza-

Warszawie
Krajowej Duchownych i 
Ogólnopolskim 
uchwaliło wydanie 
berlińskiej konferencji czterecn 
nych.

Oświadczenie to podkreśla m.

łn’,Oczywiste jest zwycięstwo 
zasady rokowań, zasady, która 
stanowi wytyczną polityki obo­
zu pokoju. Wkroczenie na drogę 
rozmów między wielkimi  ̂mo­
carstwami stało się możliwe 
dzięki woli olbrzymiej większo­
ści ludności wszystkich narodów 
świata, które utrudniają lub u- 
niemożliwiają realizowanie wo­
jennych planów własnych koi
rządowych podporządkowanych
agresywnej polityce amerykań­
skiej. Perspektywa rozmów 
między wielkimi mocarstwami 
z udziałem Chin Ludowych w 
kwietniu br, jest zwycięstwem 
konsekwentnej polityki ZSRR 
oraz światowych sił pokoju i 
mobilizuje te siły do dalszej, 
coraz skuteczniejszej walki z 
przygotowaniami wojennymi 
monopoli amerykańskich i re­
wizjonistów zachodnio-niemiec- 
kich.“ , , .

Zwracając uwagę, że problem 
bezpieczeństwa Europy specjal­
nie obchodzi duchowieństwo i 
katolików w Polsce — oświad­
czenie wskazuje, iż forsowanej 
przez zachodnich ministrów 
koncepcji tzw. „europejskiej 
wspólnoty obronnej“, której 
trzon stanowiłyby odwetowe si­
ły zachodnio-niemieckie — dele­
gacja radziecka przeciwstawiła 
jasny konstruktywny plan zbio­
rowego układu europejskiego.
Plan ten obejmujący całą. 
prawdziwą Europę, ma na celu 
stworzenie mocnych podstaw 
pokojowego współżycia naro­
dów europejskich.

„Naród polski wie — czytamy 
w  oświadczeniu —- że koncep­
cja „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“, koncepcja tzw. „małej 
Europy“, stanowi zagrożenie je­
go podstawowych interesów, 
jest próbą kwestionowania nie­
naruszalnej granicy na Odrze i 
Nysie, W rzeczywistej, całej

wie odbyła się Krajowa Narada 
przedstawicieli Wojewódzkich 
Komisji Duchownych i Świec­
kich Działaczy Katolickich Fron 
tu Narodowego. Obradom kon­
ferencji przewodniczył ks. dr 
Jan Czuj, przewodniczący Pre­
zydium Komisji Krajowej.

Postanowiono m. in. szeroko 
przedyskutować na zebraniach 
wojew ódzkich Oświadczenie 
Prezydium, uznając je  za w y ­
raz postawy ka to lików  polskich 
wobec przebiegu konferencji 
berlińsk ie j.

czasie uroczystego 
nia młodzi spółdzielcy z Pota- 
rzycy — po omówieniu planu 
gospodarczego na rok bież. — 
uchwalili wysłać do Przewodni­
czącego KC PZPR — BOLE­
SŁAWA BIERUTA list, w któ­
rym piszą m. in.:

„Kilkanaście dni temu, my, 
mało i średniorolni chłopi z Po- 
tarzycy, założyliśmy spółdzielnię 
produkcyjną w naszej groma­
dzie.

Weszliśmy na nową drogę. 
Myśleliśmy o niej już dawno. 
Ale na założenie zespołowego 
gospodarstwa zdecydowaliśmy 
się dopiero pod koniec zeszłego 
roku, gdy zapoznaliśmy się z 
wytycznymi IX  Plenum KC 
PZPR. Wiemy, że Partia i Rząd 
czynią wszystko, aby każdemu 
człowiekowi pracy żyło się co­
raz lepiej w naszej ludowej Pol­
sce. I wiemy, że Partia i Rząd 
oczekują teraz od całego rolnic­
twa. że powiększy produkcję, że 
pomeże lepiej zaopatrywać mie­
szkańców miast w żywność, a 
przemysł w " surowce. Myśmy 
nad tym radzili bardzo długo i 
prowadziliśmy niemało rozmów 
na ten temat. Doszliśmy do 
wniosku, że nasze zadania pod­
niesienia produkcji rolniczej 
wykonamy lepiej, jeżeli jak naj­
szybciej zaczniemy wspólną go­
spodarkę.

Jest. nas 76 chlopów-spół-
dzielców. • Ziemi posiadamy 546 
ha, inwentarza na początek ma- 

j my: 91 koni, 48 sztuk bydła, 
' sporo trzoc^ chlewnej.

Chcemy w tym roku znacznie 
podnieść plony z ha i rozwinąć 
hodowlę według ułożonego pla­
nu gospodarczego. Zamierzamy 
osiągnąć z hektara do 18 q ży­
ta. po^ad 20 q pszenicy i 22 q 
jęczmienia. Chcemy zwiększyć 
areał uprawowy roślin przemy­
słowych naszej gromady z 8 dn 
15 proc. Zyska na tym 1 nąsz 
przemysł i my sami.

Myślimy również o rozwinię­
ciu hodowli.

Wiemy, że wszystko zależy od 
tego jak będziemy pracować. 
Pragniemy Was zapewnić, że 
będziemy pracować, jak tylko 
potrafimy najlepiej, przestrze­
gając zasad statutu, dbając o 
własność spółdzielczą. Będziemy 
otaczali opieką nasze wspólne 
mienie i baczyli, aby żadnemu 
z członków nie działa się 
krzywda. Będziemy również po­
magali naszym sąsiadom i dbali 
o to, żeby pracujący jeszcze do­
tychczas indywidualnie miesz­
kańcy naszej gromady przeko­
nali się. że ich przyszłość jest 
w spółdzielni produkcyjnej.

Będziemy wreszcie dokładali 
sił, żeby wzorowo i z nadwyż­
ką wykonać nasze obowiązki 
wobec Państwa.

Zbliżają się siewy. Kończymy 
właśnie ostatnie przygotowania 
do nich. Postanowiliśmy wio­
senną kampanię przeprowadzić 
wzorowo, tak jak przystało na 
spółdzielców. Ten nasz pierw­
szy siew, to wkład w dzieło po­
koju i rozkwitu naszej ludowej 
Ojczyzny.“

E m ę  produkcja 
artykułów galanteryjnych
Przewidziane w planie na br,

znaczne zwiększenie produkcją 
wyrobów z tworzyw sztucznych 
będzie możliwe w dużym stop­
niu dzięki wyposażeniu fabryk 
w nowe, wysokowyda jne urzą­
dzenia i maszyny. Dzięki no­
wym urządzeniom można będzie 
szerzej rozwinąć produkcję ar­
tykułów galanteryjnych, gospo­
darstwa domowego, artykułów 
konfekcyjnych, zabawek i in­
nych.

4 marca na ekranach

„Piątka z ul. Barskiej"¡¡¡»
W dniu 24 bm. odbył się po­

kaz prasowy nowego barwnego 
filmu fabularnego polskiej pro­
dukcji pt. „Piątka z ulicy 
Barskiej“. Film reżyserował 
Aleksander Ford według sce­
nariusza oprącowanego wspól­
nie z Kazimierzem Koźniew- 
skim, autorem — odznaczonej 
.Nagrodą Państwową — powie­
ści pod tym samym tytułem. 
Autorami zdjęć są: Jarosław 
Tuzar i Karol Chodura. Muzy­
kę napisał Kazimierz Serocki.

Film stanowi sukces artysty­
czny reżysera Aleksandra Forda 
i młodych, utalentowanych akto­
rów: Tadeusza Janczara, An­
drzeja Kozaka, Mariana Rutki, 
Tadeusza Łomnickiego i Włodzi­
mierza Skoczylasa, którzy od­
tworzyli piątkę bohaterów fil­
mu. W pozostałych rolach wy­
różnili się: Aleksandra Śląska. 
Ludwik Benoit, Hanna Skarżan­
ka, Mieczysław Stpor i inni.

Film wchodzi na ekrany w 
dniu 4 marca br.

Moskwa — Warszawie
Codziennie wyjeżdżają *  ] płytki do mozaikowych posa- 

Moskwy do Jelonek pod War- ; dzek, a z ciemnego marmuru
towarowe wio- : kaukaskiego — do ozdoby hal- 

j lów. Również w Moskwie wy- 
\ produkowano blachę z nierdzew-
j nej stali dla iglicy na wieży Pa­
łacu. Najlepsi moskiewscy spe- 

i cjaliści pracują nad wykona- 
j triem 306 żyrandoli, 
i Robotnicy prosnieńskich za-

szawę pociągi 
zące materiały budowlane 
dla Pałacu Kultury 1 Nauki 
w Warszawie. Dziesiątki zakta-; 
dów przemysłowych Moskwy 
pracują nad wykonaniem za­
szczytnych zamówień.

Moskiewskie zakiady kamie-1 kładów budowy maszyn przygo­
towują urządzenia do automa­
tycznego regulowania powietrza 
w systemie wentylacyjnym gma­
chu. Również załogi moskiew­
skich zakiadów „Kompresor“ i 
fabryki transformatorów dostar­
czają materiałów' do budowy 

wieczystej 
radzieckiej.

niarskie przygotowują płyty z 
białego uralskiego marmuru do 
wykończenia klatek schodowych, 
do łuków dekoracyjnych, gzym­
sów, schodów, portali itd. Tam 
też przygotowuje się 100 ko­
lumn marmurowych, które ozdo-

wnętrza sal. Z kolorowego i Pałacu — symbolu 
granitu ukraińskiego szlifuje się i przyjaźni polsko -

S talo irjj jubileusz  
iu  hucie im . F. Dzierżyńskiego
24 bm. głośniki zakładowego 

radiowęzła w hucie Im. Feliksa 
Dzierżyńskiego w Dąbrowie 
Górniczej nadały komunikat

Chorzowie. Zawierciu, Święto­
chłowicach. Łabędach odeszło 
w tych dniach kilkadziesiąt wa­
gonów wypełnionych wyrobami

Załoga, pieca martenowsklego j walcowanymi. Na listach prze-
nr 1 wita I I  Zjazd naszej Partii 
tysięczną toną stall wyproduko­
waną w roku bież. ponad plan. 
Serdecznie gratulujemy towa­
rzyszom Paradowskiemu, Misce 
i Koziotowi — mistrzom pieca 
nr 1“.

Wieść o tym sukcesie dotarła 
d j najdalszego nawet zakątka 
huty. Nazwiska trójki mistrzów 
znalazły się na ustach całej za­
łogi „Przodownicy przedzjazdo- 
wego współzawodnictwa — Ty- 
sięcznicy“ —nazywają Ich to­
warzysze pracy.

*
Z dworców kolejowych w

wozowych widniały adresy fa­
bryk maszyn żniwnych.

Wykonując swoje zobowiąza- 
! nia, załogi hutnicze zgodnie 

z planem terminowo wysiały do 
tvch fabryk wysokiej jakości 
materiały na pługi, kultywatory, 
snopnwuązatki. kombajny, żni­
wiarki. zaopatrzone listami gwa­
rancyjnymi I tak m in 260 ton 
wyrobów' walcowanych wysłała 
do fabryk maszyn rolniczych 
załoga huty „Kościuszko". Plan 
dostaw na II dekadę bm. został 
przez tę hutę wypełniony cał­
kowicie i terminowo.

Zakończenie obrad 
nauczycieli - racjonalizatorów

Wędrówki z pieśnią i tańcem
W- dniu 23 bm. zakończyła się ] ne 

2-dniowa krajowa narada na­
uczycieli - ‘ racjonalizatorów w 
dziedzinie wytwarzania pomocy 
naukowych, w której w'zięlo u- 
dziat 129 uczestników'.

W czasie toczącej się na nara­
dzie ożywionej dyskusji, w któ­
rej zabierało glos ok. 60 dysku­
tantów, dzielono się swoimi do­
świadczeniami 1 osiągnięciami, 
omawiano założenia dydaktycz-

wyprodukowanych pomocy 
oraz ich ścisłą łączność z pro­
gramem nauczania.

Minister Oświaty Witold Ja­
rosiński. podsumowując obrady 
podkreślił, że głównym zada­
niem uczestniczących w nara­
dzie nauczycieh-racj analizato­
rów jest spopularyzowanie I 
upowszechnienie ich dotychcza­
sowego dorobku wśród najszer­
szych rzesz nauczycielstwa,

Pr/prf Międzynarndowun Dniem Hohfpf

„Tydzień kobiety pracujqcej” w CDT

W zimowie toieczory to Domu K u ltu ry  starachowickiej Fabryki Samochodów Ciężarowych odbywają się próby robotniczego 
Zespołu Pieśni i Tańca, Zespół przygotowuje suitę świętokrzyską — pieśni i tańce ludu zamieszkującego wioski rozrzucone 
w Kielecczyźnie. W lutym  br. zespół rozpoczął wędrówki po ziemi kieleckiej. Członkowie zespołu — robotnicy starachowic­
kiej fabryk i — postanowili na cześć I I  Zjazdu PZPR zorganizować w kieleckich wioskach chłopskie zespoły. estradowe, po­
móc chłopom w zakładaniu dramatycznych zespołów świetlicowych. Dzięki ofiarnej pracy członków zespołu jest dziś w K ie­
lecczyźnie coraz więcej „rozśpiewanych“  i „roztańczonych wiosek“ . , Foto CAF

Przed zbliżającym 6ię 8 mar­
ca — Międzynarodowym Dniem 
Kobiet—wzmaga się praca poli­
tyczna i społeczna poszczegól­
nych ogniw Ligi Kobiet, a prze­
de wszystkim kól blokowych w 
mieśyie i kół gospodyń wiej­
skich w gromadach j spółdziel­
niach. Pracę swą aktyw Ligi 
prowadzi w ścisłym powńązaniu 
z przygotowaniami do I I  Zjaz­
du PZPR.

Na licznie organizowanych ze­
braniach, odczytach i pogadan­
kach kobiety miast i wsi całe­
go kraju omawiają swe zadania 
w realizacji wskazań IX  Ple­
num 1 dalszym zacieśnieniu 
więzów przyjaźni i współpracy 
z postępowymi kobietami całe­
go świata w walce o pokój, o

szczęście swych dzieci. W cza­
sie zebrań odbywa się również 
uroczyste wręczenie członkiniom 
Ligi Kobiet nowych legitymacji.

+
W najbliższą niedzielę — 29 

bm. rozpoczyna się w Central­
nym Domu Towarowym w 
Warszawue „Tydzień kobiety 
pracującej“, który trwać będzie 
do 8 marca. Stoiska Domu w 
okresie trwania „Tygodma", 
zorganizowanego z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Kobiet 
przez dyrekcję CDT wraz z Za­
rządem Warszawskim Ligi Ko­
biet — zaopatrzone będą w po­
ważnie zwiększony asortyment 
towarów poszukiwanych szcze* 
gólnie przez kobiety, , . ^



P r a w a ,  k t ó r e  są obowiązkami
N ie d a w n o  nad -

szedł do redakcji 
list od pewnego 
towarzysza, w  któ­
rym opowiadał cm 
jak został w swo­

im kole aktywistą i co z tego 
Wynikło. Zaczęło się od tego, 
Jak pisze, że „ z g o d z i ł  się 
kilkakrotnie wykonać gazetkę 
ścienną i napisać notatkę do 
błyskawicy“... Zwracano się 
do niego coraz częściej o wy­
konanie takich czy Innych 
prac społecznych i on „ n i e  
o d m a w i a ł “. Gdy miał 
Już sześć funkcji zaczął się 
,,'d  u n t o w a ć“. Ale wtedy 
już jego „głosów p r o t e ­
s t u  nikt nie brał pod uwa­
gę“. Obecnie jest, jak pisze, 
wykładowcą szkołerria, kore­
spondentem, redaktorem ga­
zetki, mężem zaufania, człon­
kiem komisji; z reguły pisze 
sprawozdania, referaty itp., 
poza tym ma jeszcze sporą 
ilość „drobniejszych" funkcji 
i obowiązków.

„...Najuważniejsze jest to — 
pisze ów towarzysz — te oko­
ło 75 proc. członków ZMP nic

nie robi, ograniczając się do 
płacenia składek i przycho­
dzenia na zebranie“-  I dalej:
— ,„..D l a c z e g o  Ja n i e  
m o g ę  b y ć  c h o c i a ż  
p r z e z  p ó ł  r o k u  
j e d n y m  z t y c h ,  k t ó ­
r z y  n i c  n i e  r o b i ą ? ! “
— woła zrozpaczony. Kończy 
zaś taką myślą: „...ludzie nie 
chcą być aktywistami... gdyż 
nie chcą, by stało się z nimi, 
to co ze mną... Byłoby ina­
czej, gdyby mieli pewność, że 
jeśli dostaną jakąś pracę, na­
stępną dostanie kto inny...“

Na pozór sytuacja autora 
przytoczonego tu listu powin­
na budzić dla niego współczu­
cie. Ale tylko na pozór. Za­
uważcie, jakim językiem on 
się posługuje. On „zgodził się" 
(coś zrobić społecznie) on „nie 
odmawiał“, on „protestował“, 
on chciałby mieć „pewność“, 
a wreszcie chciałby „chociaż 
z pół roku nic nie robić“. 
Zwroty te, którymi posługu­
je się autor listu, budzą wąt­
pliwość, czy trochę nie czuje 
się on tylko p r z e d m i o ­
t e m  czyjegoś kierowania,

KSIĄŻKA —  PRZYJACIEL DZIECI

CAF — fot. Tymiński

Nasza ankieta
M oje  z a m ie rz e n ia  tw órcze  

n a  1954 r.
Redakcja „Sztandaru Młodych“ zwróciła się do szeregu pi­

sarzy z prośbą o zapoznanie z ich planami twórczymi naszych 
Czytelników.

Poniżej publikujemy odpowiedzi na ankietę Jerzego Andrze­
jewskiego i Janusza Minkiewicza.

TT,7 roku 1954 ukażą się dwie 
moje'nowe książki, obie 

nakładem Państwowego In ­
stytutu Wydawniczego. P ierw­
sza z nich, to naszkicowana 
jeszcze z końcem roku 1944 
„Książka dla Marcina“  za­
wierająca moje osobiste wspo­
mnienia o Warszawie mego 
dzieciństwa i  wczesnej m ło­
dości. Drugą pozycją jest tom 
opowiadań satyrycznych pt 
„K uku łka", na który składają 
się utwory o tematyce oku­
pacyjnej oraz współczesnej. 
Również PIW  wznawia w o- 
becnym roku od dawna już 
wyczerpaną ,JJoc". Natomiast 
nakładem Czytelnika ukaże 
się nowe wydanie ,pop io łu  ł 
diamentu". Będzie ono „no­
we" w szerszym rozumieniu 
tego słowa, ponieważ do tek­
stu pierwodruku wprowadzi- 
łem bardzo wiele poprawek 
drobnych, przeważnie stylisty-

i

WJ odpowiedzi na ankietę pt.
„Moje zamierzenia tw ór­

cze na rok 1954" niniejszym  
komunikuję, że:

Ęj Życiu i  sprawom młodzie­
ży zamierzam poświęcić w  ro­
ku bieżącym znaczną część 
swoich zajęć. Piszę te słowa 
w przededniu premiery pro­
gramu ,przygoda za przygo­
dą" w Młodzieżowym Teatrze 
„K leks", którego jestem 
współzałożycielem i  kierowni­
kiem artystycznym, To sta­
nowisko zobowiązuje mnie do 
zmontowania w  roku bieżą­
cym jeszcze co najmniej jed­
nego programu dla „Kleksa", 
a co idzie z tym  w  parze, do 
napisania szeregu nourych sa­
tyrycznych utworów, związa­
nych z życiem młodzieży.

©  Również głównie dla 
młodzieży adresov:ane są mo­
je przekłady iuierszy na jw y­
bitniejszego poety postępo­
wych Włoch, Giouanniego Ro- 
dari. Część z tych wierszy w y­
drukowana już została w  
„Przekroju", „Swiecie", „Ex-

cznyćh oraz kilkanaście dość 
zasadniczych myślowo frag­
mentów napisanych całkiem  
na nowo. Natomiast sama fa ­
buła „Popiołu  i diamentu“  
nie uległa, rzecz jasna, żad­
nym korekturom i  w tym  sen­
sie, jeśli chodzi o w ą tk i te­
matyczne, postacie, sytuacje 
oraz kolejność scen — nowe 
wydanie powieści jest dosło­
wnym powtórzeniem wydań 
dotychczasowych.

Plany ł  zamierzenia pisar­
skie na rok najbliższy? Pra­
cuję nad scenariuszem film o­
wym. Poza tym  od dawna już 
myślę o współczesnej powie­
ści o tematyce miłosnej. Czy 
napiszę ją  w obecnym roku 
— nie wiem. Zależeć to bę­
dzie przede wszystkim od te­
go, czy wśród moich rozlicz­
nych obowiązków pozapisar- 
skich znajdę dość czasu na 
pisanie. *

o d b i o r c ą  czyichś pole­
ceń, trochę od tego „kogoś“ 
niezależny, ale Jednak (nie­
stety) podległy mu. Mimo te 
towarzysz ten ma wiele funk­
cji i prawdopodobnie lepiej 
czy gorzej, ale jakoś z nich 
się wywiązuje, nie wydaje mi 
się, by można uznać, że jest 
w pełni wartościowym zetem- 
powcem. I to właśnie dlatego, 
ż.e ma tych funkcji tak wiele, 
podczas gdy — jak pisze — 75 
procent pozostałych członków 
koła nic nie robi; oraz ponie­
waż wyciąga z tego taki 
wniosek, iż teraz przynaj­
mniej przez pół roku powi­
nien nic nie robić.

Pracować w kola powinni 
wszyscy — to oczywiste; to 
dopiero byłoby gwarancją —
1 tego, że koło wiele zdziała — 
i tego, że nikt nie będzie 
przeciążony. Pewności, że zet- 
empowcy nie będą przeciąże­
ni obowiązkami, gdy zaczną 
się aktywizować, nie może 
dać im przecież n i k t  p o ­
z a  n i m i  s a m y m i .

Zacząlrm artykuł od tego 
listu, gdyż w sposób dość wy­
raźny charakteryzuje on pewne 
niezrozumienie zasadniczych 
praw i jednocześnie obowiąz­
ków zetempowca.

Jest sporo listów, w których 
młodzi towarzysze piszą o 
swoich przeżyciach związa­
nych z wstąpieniem do ZMP. 
Uczestniczyłem niejednokrot­
nie w zebraniach, na których 
przyjmowano do organizacji 
nowych członków. I w listach 
i na zebraniach różni ci lu­
dzie czasem nieśmiało, z pew­
ną wstydiiwością, ale zwykle 
gorąco, z głębi serca mówili: 
„Chcę budować socjalizm“..., 
„Chcę uczyć się lepiej żyć“..., 
„Chcę walczyć“...

ZMP jest ldeowo-wycho- 
wawczą organizacją, w której 
młodzież zrzesza się, by wspól­
nie uczyć się żyć na sposób 
socjalistyczny, pomagając bu­
dować socjalizm we wszyst­
kich dziedzinach życia. Wstę­
pując do ZMP miody robot­
nik, chłop czy inteligent do­
browolnie przyjmuje na sie­
bie obowiązki, które pomagają 
mu stawać się wartościowym 
człowiekiem — budowniczym 
socjalizmu. Są to obowiązki 
ofiarnej pracy dla ojczyzny, 
walki z wyzyskiem 1 wszelką 
krzywdą społeczną, gotowości 
do obrony kraju, zdobywania 
wiedzy i kultury, hartowania 
fizycznego i moralnego. Wy­
pełniając te obowiązki wyni­
kające z deklaracji ideowej 
ZMP, wychowuje on się w 
organizacji.

Ale organizacja to przecież 
wielki k o l e k t y w .  Siła 
jej, oddziaływanie, wartość 
zależy przede wszystkim od 
tego, jak m a s y  jej człon­
ków walczą o wcielenie w ży­
cie w praktyce — zasad ideo­
wych ZMP. Jeżeli w kole zet- 
empowskim jest taka sytuacja, 
że 75 procent jego członków 
ma obojętny, bierny stosunek 
do swojej organizacji, a nie­
liczni uginają się pod cięża­
rem zadań i zazdroszczą tym, 
którzy nic nie robią, czy moż­
na w takim wypadku powie­
dzieć, te jedni są w lepszej 
sytuacji, a drudzy w gorszej 
i na tym skończyć? Czy o to 
tylko chodzi? Czy sprawa nie 
wygląda raczej tak, że i 
j e d n i  i d r u d z y  po­
pełniają błąd, i jedni 1 drudzy 
nie rozumieją w Istocie rze­
czy w pełni swych obowiąz­
ków?

Czytałem niedawno artykuł, 
którego autor analizując pra­
cę zetempowską w ZPB im. 
Stalina wskazywał na dość 
charakterystyczne zjawisko. 
Są tam mianowicie wśród ro-
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bo tnie — zetempówak dziew­
częta wyróżniające się w pra­
cy, które dokonują szeregu
usprawnień, stosują nowator­
skie metody — jednym sło­
wem przodownice. Są 1 inne 
pracujące kiepsko, trzymające 
się kurczowo starych metod; 
niektóre nie wyrabiają nawet 
swoich norm. Tak jakoś jest, 
że te przodujące nie zawsze 
czują się w o b o w i ą z k u  
interesować się gorzej pra­
cującymi koleżankami. Gdy 
pytano je dlaczego tak jest 
— były zdziwione. Zajmować 
się innymi? Nie przyszło im 
to na myśl — powiadały. Czy 
można uznać, że te przodujące 
są w o b e c  o r g a n i ­
z a c j i  z e t e m p o w -  
s k l e j  w porządku? Chyba 
nie. A na zebraniach zetem- 
powskich nie omawiało się 
tych spraw, nie dzielono się 
doświadczeniami pracy, nie 
próbowano zastanowić się, 
dlaczego jedne zetempówki 
wypełniają obowiązek organi­
zacyjny, przodując w pracy, 
a innym jakoś to „nie wycho­
dzi“, i co robić, żeby „wycho- 

' dziło“.
Często spotyka się, zwłasz­

cza w kołach wiejskich z na­
rzekaniami zetempowców, że 
są one słabe, nie pracują, nie 
ma w nich nic ciekawego. 
Czasem nawet w niektórych 
przez kilka miesięcy nie odby­
wają się zebrania. Charakte­
rystyczne, że najczęściej win­
nymi za ten stan rzeczy uwa­
ża się bądź pojedynczych lu­
dzi — np. przewodniczących 
kół, bądź też odpowiedzialno­
ścią za słabość koła obarcza 
się „wyższe czynniki“ — za­
rząd gminny, powiatowy. 
Oczywiście przewodniczący to 
ważna w kole osoba — wiele 
od niego zależy. Oczywiście 
opieka „wyższych czynników“ 
ma duże znaczenie dla koła. 
Ale czy można o g r a n i ­
c z a ć  s i ę  tylko do pre­
tensji? Czy można nie do­
strzegać roli, znaczenia 
w s z y s t k i c h  zetem­
powców?

Nie można utożsamiać prze­
wodniczącego czy jakiegoś za­
rządu z całą organizacją. Z 
tego może wyniknąć fałszywa 
ocena organizacji. Przecież 
główną siłą kola zetempow- 
skiego są jego członkowie, 
aktyw, ci ludzie, którzy roz-, 
wijają współzawodnictwo pra­
cy, podnoszą produkcję, stają 
się przodownikami, organizu­
ją zespoły świetlicowe, kółka 
czytelnicze i śpiewacze. O n s 
d e c y d u j ą  i t y l k o  
o n i  s ą  w s t a n i e  
z m i e n i ć  ź l e  p r a c u ­
j ą c y  z a r z ą d .  Nie spo­
sób usuwać wszystkiego zła 
w organizacji o d g ó r n i e .  
Przede wszystkim trzeba to 
robić o d  d o ł u .  Aby po­
prawić pracę słabych organi­
zacji zetempowskich trzeba 
energicznej walki wewnątrz 
tych organizacji; bez takiej 
walki nie będzie poprawy. A 
więc zaostrzać walkę we­
wnątrz organizacji zetempow­
skich o poprawę ich pracy!

T r z e b a  w i d z i e ć  
s i e b i e  j a k o  g o s p o ­
d a r z a  o r g a n i z a c j i ,  
w s p ó ł o d p o w i e d z i a l ­
n e g o  z a  w s z y s t k o ,  
c o  s i ę  w n i e j  d z i e ­
j e ,  w s p ó ł o d p o w i e ­
d z i a l n e g o  z a  t o ,  
j a k  w n i e j  w y c h o ­
w u j ą  s i ę  w s z y s c y  
t o w a r z y s z e .  To Jest 
podstawowym obowiązkiem 
każdego zetempowca.

Dlatego mówimy: i  1 «, 
że w kole, o którym była mo­
wa na początku artykułu, 75 
procent zetempowców nie ma 
zadań; ź l e ,  że w ZPB im.

Stalina są słabo pracując« zet­
empówki; i l e ,  te taki czy 
Inny przewodniczący zanie­
dbał swe obowiązki, taki czy 
Inny zarząd za mało uwagi 
przywiązuje do pracy swoich 
kół. A l e  n i e  s ą  w 
p o r z ą d k u  z e  s w y m  
z e t e m p o w s k i m  s u ­
m i e n i e m  t a k i e  c i  
t o w a r z y s z e ,  k t ó r z y  
o g r a n i c z a j ą  si ę do  
w y p e ł n i e n i a  s w y c h  
w ł a s n y c h ,  i n d y w i ­
d u a l n y c h  — c z ę s t o  
z r e s z t ą  n a d m i e r ­
n y c h  — o b o w i ą z k ó w ,  
k t ó r y m  w y s t a r c z a ,  
że s a m i  p r z o d u j ą ,  
k t ó r z y  w r e s z c i e  w y ­
ł ą c z n i e  n a r z e k a j ą .  
No, bo któż ma zmienić zły 
zarząd, czy przewodniczący? 
Któż może podciągać pozosta­
jących w tyle, kto decyduje 
o sile i wartości organizacji 
jeśli nie wszyscy jej członko­
wie z mądrzejszymi bardziej 
uświadomionymi już, aktyw­
niejszymi na czele. —

Jak to zrobić? — Zwyczaj­
nie! Korzystając ze swych zet­
empowskich praw.

Zetempowiec ma prawo 
„brać czynny udział w dzia­
łalności Związku, składać 
wnioski i uczestniczyć w po­
dejmowaniu uchwał... wybie­
rać i być wybranym do władz 
Związku“. *)

Wielu zetempowców niedo­
statecznie korzysta z tych 
statutowo zagwarantowanych 
praw, zbyt mało składa wnio­
sków zmierzających do polep­
szenia pracy, a przede wszyst­
kim nie dość energicznie dąży 
do uchwalenia i — co najważ­
niejsze — w c i e l e n i a  
w t y c i e  tych swoich 
wniosków.

Są to wielkie prawa — pra- . 
wa gospodarzy organizacji. 
Wynika z nich, te członko­
wie zarządów i aktywiści 
sprawujący wszelkie funkcje 
są odpowiedzialni przed ca­
łym kołem, przed wszystkimi 
zetempowcami za swą pracę.

Wynika z nich, że zetem- 
powcy mają prawo wybierać 
do zarządów rzeczywiście 
najlepszych spośród siebiej. łu­
bianych i odpowiedzialnych 
towarzyszy.

Wynika z nich, że zetem- 
powcy mają prawo żądać od 
zarządów realizowania wspól­
nie uchwalonej linii działania; 
drogą krytyki i kontroli 
wspólnej pracy zapewniać tę 
realizację. Chodzi tu oczywi 
ście nie tylko o zarządy, cho­
dzi o wszystkich zetempow­
ców, bo dopiero praca wszyst­
kich tworzy obraz organi­
zacji.

Trzeba dobrze rozważyć sło­
wa listu ZG ZMP do wszyst­
kich zetempowców w związku 
z kampanią sprawozdawczo- 
wyborczą, któr8 mówią, że 
„...P o l e p s z e n i e  p r a  
c y  W a s z e g o  k o ł a  
1 c a ł e j  o r g a n i ­
z a c j i  z a l e ż y  p r z e ­
d e  w s z y s t k i m  o d  
W a s  s a m y c h ,  o d  s a ­
m y c h  c z ł o n k ó w  
ZMP“._

Na zebraniach sprawozdaw­
czo-wyborczych warto się za­
stanowić, czy zawsze zetem- 
powcy traktują prawa zagwa­
rantowane lm przez zasady 
statutowe — takie jak np. de­
mokracja wewnątrz organiza­
cyjna, udział w działalności 
Związku, uczestniczenie w po­
dejmowaniu uchwał, obieral­
ność władz organizacyjnych 
— jako prawa, których stoso­
wanie jest obowiązkiem każ 
dego zetempowca.

H. GAW LIK
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„Młodzież zetempowską winna Jak najbardziej czynnie uczestniczyć w wprowadzaniu no­
wych metod pracy w rolnictwie. Należy zapewnić szeroki udział młodzieży wiejskiej w  
podnoszeniu wszystkich dziedzin produkcji rolniczej w gromadzie...“

(Z tez do dyskusji na U  Zjazd PZPR przyjętych przez IX  Plenum KC PZPR}

Doświadczenia z roślinami oleistymi
Mgr inż. W. KowalskaPodnoszenie stopy życiowej 

ludności oraz szybko rozwija­
jący się przemysł stwarza co­
raz większe zapotrzebowanie 
na tłuszcze roślinne.

Dla celów spożywczych, o- 
bok tłuszczów zwierzęcych, u- 
żywane są tłuszcze roślinne w 
postaci rafinowanych olejów 
jadalnych, względnie jako fa­
brykaty — margaryna, ceres.

Specjalnie szerokie zastoso­
wanie znalazły tłuszcze ro­
ślinne w przemyśle. I tak np. 
olej rzepakowy ma zastosowa­
nie w przemyśle garbarskim, 
mydlarskim, włókienniczym, a 
także jako smar. Olej sojowy 
służy do produkcji kauczuku 
syntetycznego i materiałów 
wodoodpornych, ceraty, lino­
leum i farb drukarskich. Olej 
makowy używany bywa do 
produkcji farb artystycznych. 
Olej rycynowy stosowany jest 
w lecznictwie i niezastąpiony 
jest, jako smar w lotnictwie. 
Olej lniany siuży do wyrobu 
farb i pokostów itp.

Podstawową rośliną upra­
wianą dotychczas w Polsce na 
olej jest rzepak, poza tym dość 
znaczną ilość tłuszczu otrzy­
mujemy również z siemienia 
lnianego, konopi i maku.

Plan 6-letni przewiduje 
zwiększenie uprawy roślin 
oleistych o 67 proc. w stosun­
ku do stanu z roku 1949 przy 
podniesieniu przeciętnego plo­
nu z hektara do 11,5 q. Wyko­
nanie tego zadania wymaga 
między innymi także wprowa­
dzenia do uprawy nowych, 
mato znanych u nas roślin 
oleistych o dużej zawartości 
i jakości tłuszczu w ziarnie. 
Wprowadzenie i rozpowszech­
nienie różnych gatunków ro­
ślin olejodajnych pozwoli nam 
ograniczyć przywóz zagranicz­
nych tłuszczów roślinnych i 
wytwarzać więcej wyrobów 
przemysłowych z własnych su­
rowców.

Nauka rolnicza musi prze­
prowadzić szereg badań 
nad różnymi czynnikami, 
wpływającymi na wydajność 
oleju z ha różnych roślin olejo­
dajnych w różnych warunkach 
glebowych i klimatycznych.

Rolnicze instytuty naukowe 
prowadzą już szereg doświad-

pressie Wieczornym" 1 „No  , 
wej Kulturze", wszystkie zaś ] 
ukażą się w książce, którą za­
mierzam. wydać w młodzieżo­
wym wydawnictw ie „Isk ry". 
Przygotowuję do druku zbio­
rowe wydanie przekładów  
wierszy dla dzieci i młodzie­
ży S. Marszaka, czołowego 
poety radzieckiego.

®  Jeżeli chodzi o moją
twórczość oryginalną, to przy­
puszczam, że drukujący  się 
obecnie w Państwowym In ­
stytucie Wydawniczym ob­
szerny tom pt. „ Wiersze w y­
brane 1944—1954" znajdzie 
czytelników również i wśród \ 
młodzieży, także i dlatego, i i  \ 
wiele utworów tam zawartych 
związanych jest z je j zainte- j 
resowaniami.

@ Mam w końcu nadzieję, j 
że uda m i się w tym  roku do- j 
prowadzić do końca pracę nad 
tomem satyrycznych wierszy j 
dla dzieci i młodzieży, do cze- j 
go zobowiązuje mnie dawno 
już zawarta umowa z „Naszą j 
Księgarnią".

Mąż przeszkodą albo bzdury
C zyte ln icy  „D ro g i p rze z  m ę­

k ę"  p am ięta ją  zapew ne sym pa­
tyczną skąd inąd postać K uźm y  
K uźm icza. Czy nie w p raw ia ła  
was w  podziw  wszechstroność  
teqo człow ieka? Doskonale daw ał 
on sobie rad ę  z gotow aniem , 
w spaniale  za g ra ł „c za rn y  cha­
r a k te r“ w  sztuce S ch illera, u m ia ł 
w różyć  na iw nym  dziew czętom , a 
ponadto zd a rzy ło  się, te  czyn ił 
to co robi dz is ia j u nas u rzę d ­
n ik  stanu cywilnego» legalizow ał 
w kozackie j stanicy śluby, 
ch rz ty , ud zie la ł porad  w  tru d ­
nych sytuacjach  m ałżeńskich .

Jak w iadom o ten w łóczęga z 
zaw odu, k u c h a rz  z powołania, 
a k to r  z p rzy p a d k u  I pop z ko­
nieczności, n a jg o rze j w yszedł Jed­
nak na daw aniu  ślubów. C zyte l­
n icy pam ię ta ją , że o b erw a ł p rzy  
te j o kazji w  skórę. I to mocno.

W ydaw ałoby  się, t e  Jut ten 
— choć od legły  I powieściowy  
p rzy k ła d  — działać  pow inien Jed­
nak ham ująco na tych , k tó rzy  
swoje zawodowe obow iązki I ty -  
ciowe pow ołanie p ragnę li łączyć  
w zorem  K uźm y K uźm icza *  
fu n kc ja m i u rzęd n ika  stanu c y ­
w ilnego. W ydaw ałoby  się — ży ­
cie Jednak dostarcza innych  
p rzyk ład ó w . Jakiś m agnes m a w  
sobie ta fu n k c ja  czy co?

Bo I posfuchajcie. A le u z b ró j­
cie się w  c ierp liw ość, bo na po­
czątku  będą sam e ty lk o  zw ykle  
rzeczy.

W Instytucie  Farm aceutycznym  
w W arszaw ie  pracu je  w ielu  lu ­
dzi. Zw ykła  rzecz. Z tych w ielu  
lu dzi, w ielu  z kolei s tara  się z 
w iększym  czy m nie jszym  sku t­
kiem  o m ieszkan ie. Są w śród  
nich poważni p racow nicy nauko­
w i, są tacy, co z b ra k u  m ieszka­
nia nie m ogą ty ć  razem  z ro ­
dziną, są I tacy, k tó rzy  z odleg­
łych m iejscowości o trzy m a li do 
In sty tu tu  nakaz pracy , a nie m a­
ją nakazu  na m ieszkan ia , są 
w reszcie zw yk li szarzy  praeow  
nlcy, k tó rzy  chcie liby  popraw ić  
swoje w a ru n k i m ieszkaniow e.

To jest też rzecz zw yk ła , m ie  
szkań bowiem  Jest w ciąż Jesz 
cze, n iestety , m nie) n iż  po trzebu ­
jących. I w śród tych w ielu  p ra  
cujących w Instytucie  lu dzi, po­

w ażnych  uczonych I zw yk łych  sza­
rych  praco w n ikó w  p ra cu je , rn- 
czej ku  zadow oleniu  w szystkich , 
zw y k ła  taboran tka, ob. Zaw adzka  
Czesław a. Też w ydaw ałoby  się 
nic w tym  niezw ykłego.

A le  oto ob. Zaw adzka  m a tro ­
je  dziec i. Z tych tro jg a  — dw o­
je chorych  Jest na g ru ź lic ę  I 
is tn ieją  poważne obaw y, te  trz e ­
cie dziecko, k tó re  dotychczas  
bron iło  się szczęśliw ie przsd  
g ru ź lic ą  zapadnie  na tę choro­
bę Jeśli w  dalszym  ciągu ro d z i­
na Zaw adzkich będzie gnieździć  
się w pięcioro w  w ilgo tnym , z im ­
nym  kącie  o w y m ia rac h  12 m e­
tró w . A to Jut nie Jest rzecz zw y ­
k ła . To toż zgodną op in ią  m ie j­
scowych czyn n ików , obyw ate lka  
Zaw adzka  została Jedną z naj* 
p ierw szych  kan dydatek  na m ie ­
szkanie.

I w  tym  m iejscu  zaczyna się 
histo ria  K uźm y K uźm icza w  w y­
dan iu  In sty tu tu  Farm aceutycz­
nego.

Bo oto d y re k to r  In s ty tu tu , Go­
m ółka nl m n ie j ni w ięcej ośw iad­
czył, że nie m oże dać obyw atelce  
Zaw adzk ie j m ieszkania  ze w zg lę ­
du na bardzo  zasadniczą p rz y ­
czynę. Tą p rzy czy n ą  Jest .„ je j 
m ąż.

Bo po pierw sze: o m ieszkanie  
pow inien starać się m ąż, a nie 
żona. Po drug ie: nawet gdy żo­
na o trzy m a  m ieszkanie  to m ąż  
m oże podstępnie to m ieszkanie  
przepisać na siebie i... po m ie ­
szkan iu . Słowem trudność rz e ­
czyw iście niem al nie do pokona­
nia.

Dotychczas w p ra w d zie  w  Pol­
sce Ludow ej okoliczność, że ktoś  
m a żonę czy m ęża była ty lko  
dodatkow ym  arg um en tem  za tym  
by p rzysp ieszyć p rzy d z ia ł m ie ­
szkan ia . Również nie m a takich  
ustaw , k tó re  by okreś la ły  kto m a  
się starać o m ieszkanie  — żona 
czy m ąż.

Cóż poradzić  Jednak, Jeśli w  
kogoś • w stępuje  duch Kuźm y  
K uźm icza — i ten nagle czuje  
się powołany do ro zs trzyg an ia  
o spraw ach m ałżeńskich?

W p raw d zie  K uźm a K uźm lc t 
ten z „D roq i p rzez m ękę" w sła­
w i! się Jednak tym , że śluby d a ­

w a ł. D y re k to r  zaś Gom ółka Jest 
racze j zw o lenn ikiem  un iew ażn ia  
nia ślubów. Ale w  tym  w ypadku  
to Jest bez znaczenia.

I oto ob yw ate lka  Zaw adzka  
rozw aża jąc  w  sobie poradę Kuż  
m y K uźm icza — na od w ró t, do­
szła do w niosku, że skoro w u zy ­
skan iu  m ieszkania  m ą t Jest 
qłów ną przeszkodą, to trzeb a  po 
starać się, by tę przeszkodę usu­
nąć.

Nie bójcie się czyte ln icy , o n i­
czym  znowu takim  strasznym  nie 
pom yślała. Po prostu zaczęła  
opowiadać różne n iestw orzone  
h isto rie  o swoim m ężu, że ta k i, 
te  ow aki, że w ogóle m a qo dość, 
że kto wie czy z nim  rozwodu  
nie w eźm ie. A na jp ew n ie j to 
rozw ód w eźm ie.

Oczywiście kobiecie, k tó ra  k i l ­
kanaście  lat go rze j czy  lepiej 
p rzeżyta  pod Jednym dachem  z 
ojcem  swoich dzieci niełatw o  
przyszło  k łam ać po prostu . Bo 
o rozw o dzie  nawet p rze z  m yśl 
nie przeszło  ob. Zaw adzk ie j 
Chodziło je j po prostu o m iesz­
kan ie . Ba, chodziła  nawet do 
adw okata  pytać czy nie m ożna  
by dostać w Jakimś k ró tk im  c za ­
sie separac ji, k tó ra  by n a jp ew ­
n ie j zadow oliła  Kużm ów  K użm i- 
czów od siedm iu boleści.

W reszcie  nadarzy ła  się okazja  
do uzyskan ia  m ieszkan ia. Oto 
jeden z praco w n ikó w  przen iesio ­
ny służbowo qdzle  Indzie j, zwal 
n ia ł m ieszkan ie , k tó re  znacznie  
b a rd z ie j nadaw ało  się na m iesz­
kan ie  d la  ro d z in y  Zaw adzkich  
niż dotychczasowe.

A le sep arac ji nie m a. Cóż w ięc  
czyn i ob yw ate lka  Zaw adzka , by 
przeko nać  m iejscowego Kuźm ę  
K uźm icza, że m im o wszystko  
Jednak, nie będzie m ieszkała  z 
m ężem , a co za tym  idzie  główna  
przeszkoda w uzyskan iu  m iesz­
kan ia  zostanie usunlętś7

P rzyn ios ła  oświadczenie na­
stępującej treści: „N in ie jszym  
ośw iadczam , że do m ieszkania  
służbowego przydzie lonego przez  
d y rek c ję  In sty tu tu  Farm aceu­
tycznego żonie m oje j C zesław 1« 
Zaw adzk ie j nie w prow adzę  się I 
w y ra żam  zgodę na p rze p ro w a ­

dzenie się żony m o je j w ra z  z  
dziećm i W ojciechem , Hanną I Ja­
nuszem  do Innego m ieszkan ia“ . 
Podpisał m ąż W ładys ław  Zawadź  
k l. żeb y  zaś b iu ro k ra ty c zn e )  
b zd urze  stało się do końca *a* 
dość, podpis ten  u w ie rzy te ln ił 
swoim  stem plem  k om ite t b loko­
wy.

— No — pom yślała sobie oby­
w ate lka  Zaw adzka . Może ud a. si« 
mieć m ieszkan ie  I m ieć męża?

No i co powiecie d ro d zy  czy ­
telnicy?

O b yw atelka Zaw adzka  nie do­
stała jednak m ieszkan ia . M ożli­
we, że duch K uźm y K uźm icza, 
k tó ry  w laz ł w  d y re k to ra  Gomół­
kę zży m a ł się na to, że m im o  
w szystko ob. Zaw adzk i nazyw a! 
w  w ym ien ionym  piśm ie sw oją  to ­
nę swoją to n ą . M ożliw e, że ocze­
k iw a ł on czarno  na b iałym  do­
w odów  o rozw odzie  czy separa­
c ji nie z Jednym stem plem  ko­
m ite tu  blokowego, ale z pięcio­
m a stem plam i? Kto to m oże w ie­
dzieć? Dość, że w b re w  opin ii Ra­
dy Zakładow ej, w b re w  stanow i, 
sku sek re ta rza  o rg a n izac ji p a r ­
ty jn e j, w b re w  protokó łom  spe­
c ja ln e j kom isji, k tó ra  dokonała  
oględzin  m ieszkan ia  ob yw ate lk i 
Zaw adzk ie j I jeszcze Jednej p re ­
tenden tk i do m ieszkan ia , s tw ie r­
d za jącym , że m ieszkan ie  pow in­
na o trzym ać  przede  w szystkim  
ob. Zaw adzka, d y re k to r  Gomół­
ka  dał k lucze kom u Innem u.

Tyle d ro d zy  czyte ln icy  o Kuź- 
m le K uźm iczu z In sty tu tu  F a r­
m aceutycznego, k tó ry  lubi się 
m ałżeńskim i spraw am i za jm o ­
w ać.

N iew ątp liw ie  różn ice  m iędzy  
bohaterem  powieści Tołstoja, a 
d y re k to re m  G om ółką są.

Po p ierw sze: Jak się rzek ło  
Kuźm a K uźm lcz daw ał śluby. 
P raw em  d iab ła  w p ra w d z ie , ale  
daw ał.

D y re k to r  G om ółka zaś b ierze  
się za  rozw ody. Również p raw em
diab ła .

Po d rug le t K uźm a K uźm lcz  
Jednak w stydził się w  końcu, 
gdy kogoś oszukał.

A d y re k to r  Gomółka?
(Wis)

Starszy pracow nik  naukow y  
In s ty tu tu  U p raw y, N aw ożenia  

i Gleboznawstwa

etęń, mających na celu wyho­
dowanie odpowiednich odmian 
roślin oleistych oraz opraco­
wanie najlepszych sposobów 
uprawy i nawożenia tych roś­
lin.

Wiadomo, te na rozwój ro­
śliny i jakość jej plonu wpły­
wa w wysokim stopniu odmia­
na, sposób uprawy, nawoże­
nie, warunki glebowe i klima­
tyczne oraz z drugiej strony 
szereg innych czyników, jak 
choroby, szkodniki itp. Jeżeli 
więc chcemy wprowadzić do 
szerszej uprawy jakąś roślinę, 
musimy przede wszystkim wy­
szukać rejony, w których te 
rośliny najlepiej będą plono­
wały.

W Polsce nie mamy jeszcze 
opracowanej rejonizacji roślin 
oleistych 1 w tym celu Instytut

Uprawy Nawożenia i Glebo­
znawstwa prowadzi na terenie 
całej Polski szereg doświad­
czeń obserwacyjnych z porów­
naniem gatunków roślin oleis­
tych.

Są to doświadczenia proste
i łatwe w wykonaniu. Wyma­
gają jedynie dobrych obser­
wacji i skrupulatnego Ich no­
towania. Należy je zakładać 
w polu po okopowych na obor­
niku. Rośliny wysiewamy na 
małych poletkach 25—50 m* 
obok siebie. Dla każdej rośliny 
stosujemy odpowiedni wysiew 
i rozstawę rzędów. W do­
świadczeniach obserwacyj­
nych prowadzonych prze* 
IUNG porównujemy 15 roślin 
oleistych.

W czasie wzrostu erynbny. 
pilnie obserwacje i notujemy! 
daty siewów, wschodów, po­
czątek i koniec kwitnienia, wy­
stępowanie szkodników, spo­
soby'■ich tępienia itp.

Takie poletka obserwacyjne 
pozwalają rolnikom zapoznać 
się z nowymi roślinami olei­
stymi i ocenić ich wartość dla 
miejscowych warunków w róż. 
nych rejonach Polski. Dl* 
przykładu przytaczam tu wy­
niki doświadczenia przeprowa­
dzonego w Zespole Liceów 
Rolniczych w Karolewie w 
woj. olsztyńskim. Doświadcze­
nie prowadzili uczniowie Li­
ceum. W doświadczeniu wysia. 
no 13 roślin oleistych i zebra­
no następujące piony:

ziarno •toma

r o łł tn *
plon w  kg
i  poletka 
25 m kw

plon  
w  q/ha

plon w  kg 
i  poi.
25 ra kar

plon
w  q /h *

Len oleisty 1.42 5.68 7.5 30
Lnianka 0.85 3.40 5.1 20.4
Pachnotka 0.40 1.60 6.00 24.00
Kapusta abisyńska 1.80 7,72 23.50 94.00
Rzepak jary 0.90 3.60 12.00 48.00
Gorczyca biała 2.03 8.20 25.00 100.00
Rzodkiew oleista 0.45 1.80 22.00 88.00
Słonecznik 1.40 5.60 47.00 188.00

Powyższe wyniki wskazują 
że spośród wymienionych ro­
ślin oleistych na pierwsze 
miejsce wysunęła się gorczy­
ca biała, która dała 8.20 
q/ha, drugie miejsce zajęła 
kapusta abisyńska dając 7.72 
ą/ha, trzecie ien oleisty, z któ­
rego zebrano 5.68 q/ha ziar­
na, czwarta miejsce słonecz­
nik itd.

W notatkach, jakie prowa­
dzili uczniowie, jest jednak 
uwaga „kapusta abisyńska *v 
30°/o zniszczona przez ptac­
two“ . Skoro więc kapusta a- 
bisyńska mimo tych zniszczeń 
data jeszcze plony, które kwa­
lifikują ją na drugie miejsce 
w porównywanych roślinach, 
należy wnioskować, że rośli­
na ta właściwie mogia być 
na pierwszym miejscu.

Pachnotka, soja i rącznik 
nie dojrzały i dlatego plonów 
nie zebrano. Dynia oleista 
powschodziła bardzo słabo i 
dlatego plonów już nie obli­
czano. Można by z tego wnio­
skować, że siew tych roślin 
jest w tamtych warunkach 
ryzyk<3wny, ho rośliny te mo­
gą nie dojrzeć.

Eruka, jak podają notatki,
wyschła w czasie wegetacji, 
co pozwala nam przypuszczać, 
że jest wrażliwa na suszę.

Czytając notatki i porów­

nując plony moglibyśmy dojść 
do wniosku, że w Karolewie 
można bez specjalnego ryzyka 
uprawiać: gorczycę białą, ka­
pustę abisyńską, len oleisty, 
słonecznik, jako te, które dały 
w warunkach glebowych i k li­
matycznych Karolewa najlep­
sze plony w danym roku (nie 
wyschły w czasie suszy, nie 
wymarzły od przymrozków).

Aby się utwierdzić w tym 
wniosku należałoby doświad­
czenie to przeprowadzić jesz­
cze raz w przyszłym roku, ró­
wnież na małych poletkach, a 
jeżeli wyniki będą podobne do 
uzyskanych w roku bieżącym, 
możemy przypuszczać, ża 
wnioski nasze wyciągnięte z 
pierwszego doświadczenia by­
ty słuszne.

Doświadczenia, przeprowa­
dzone w różnych okolicach 
kraju wskazują, że kapusta 
abisyńska, gorczyca biała, a 
także dynia oleista nie są 
zbytnio wymagającymi rośli­
nami i udają się niemal na ca­
łym terenie Polski, natomiast 
inne są bardziej wrażliwe 
bądź to na suszę, bądź też na 
przymrozki, względnie mają 
dłuższy okres wegetacyjny ł 
skutkiem tego nie mogą być 
uprawiane bez większego ry­
zyka w rejonie północnym 
Polski.

Jak otrzymałem wysoki plon kapusty abisyńskiej?
(Nadesłano na Wielki Konkurs Rolniczy „Nowej W si")

Za namową inspektora cu­
krowni postanowiłem na pró­
bę zasiać mały kawałek ka­
pusty abisynskiej na bielicy, 
na której w 1952 roku siana 
byta mieszanka kłosowa (jęcz­
mień z owsem). Po zbiorze 
zastosowano podorywkę i na 
zimę głęboką orkę na około 
17 cm.

Na wiosnę zastosowano bro­
nę, kultywator i bronę, roz­

siano nawozy pomocnicze w 
ilości 15 kg superfosfatu, 10 
kg soli potasowej 40-procento- 
wej i 10 kg siarczanu amonu 
na działce liczącej 7 arów.

15 kwietnia zasiałem kapu­
stę abisyńską siewnikiem w 
rzędy co 30 cm. Ze względu

na panujące zimna I brak o-
padów deszczowych wschody 
nastąpiły dość późno 1 rzadko, 
lecz dzięki zastosowaniu dwu­
krotnego spulchnienia mlędzy- 
rzędzi pazurkami 1 jednorazo­
wemu odchwaszczeniu, uzy­
skałem plon ziarna w ilości 
130 kg.

Jeżelibym zastosował siew 
wcześniejszy i wschody przez 
to samo byiyby lepsze, uzyskał 
bym w pierwszym roku upra­
wy tej nowej rośliny oleistej 
plon przynajmniej o 50 pro­
cent wyższy.

JOZEF ANTON 
Niedźwiedzica Duża 

pow. lubelski

Zakładajcie poletka doświadczalne z roślina' 
mi oleistymi!

Nasiona nowych I mało znanych roślin oleistych 
oraz instrukcją i pomoc pracowników naukowych 
zapewni Wam

„MŁODY NOWATOR ROLNICTWA" 
Warszawa, ul. Wspólna 61, „Sztandar Miodych".



26 bm padną pierirsze bramki 
w rozgrywkach o mistrzostwo świata 

w hokeju na lodzie
(d oko ń cze n ie  ze s tr . 1)

, re p re z e n ta c ji ZS R R  z A IK
w y w o ła ł w  S z to k h o lm ie  o lb rz y m ie  
* *  in te re so w an ie . We w to re k  w ie -  
J*o re m  na s ta d io n ie  f,S o ln a “  ze b ra - 
f j  się ponad  6.000 w id z ó w . Poza 
bra tnam l s ta d io n u  pozosta ło  sp o ro  
P ub liczności. S ta d io n  n ie  m ó g ł p o ­
m ieśc ić  w ię c e j lu d z i.

I>o s p o tk a n ia  d ru ż y n y  w y s tą p iły  
J  n as tę p u ją c y c h  sk ła d a c h : ZSR R  — 
^U czkow , S id o r ie n k o , W in o g ra d ó w , 
«ub icz , S z u w a ło w , B o b ro w , T r ie -  
KUbow, B u k o io w , K u z in , U w a - 
r°w , K ry ło w , C h łv s to w , G u rlc z e w , 
B yczkó w  i  K o m a ro w ; A IK  — w  

. ° r amce — S vensson, w  o b ro n ie  — 
i C pan iund , L . K a r ls s o n , w  a ta k u  —
| H a m rin , S k a ld , K n v a ll,  Z e tte rb e rg ,
I ¿onsson, r . K a rls s o n , B e n k t i 

R jo rn  A n le r t ,  B . L a rsso n , S oeteberg  
1 L il ia .

! ń y? p ie rw s z e j te r c j i  h o k e iś c i ra~
| Jw ieccy n a rz u c ili  n ieccw ykle  s iln e  
; *en ip o  g ry , k tó re j re z u lta te m  b y ło  
i p o b y c ie  p ię c iu  b ra m e k  p rzez  G u - 

P^szewa, B o b ro w a , U w a ro w a , B o - 
browa i K  uz i na (ten  o s ta tn i n ie  m a 
m c w spó lnego  ze zn a n y m  b iega- 

| ? ;ern n a rc ia rs k lm ) . M a ją c  w ysoką  
Przewagę, h o ke iśc i ra d z ie c c y  z w o l­
n il i  g rę  w  I I  te r c j i ,  u trz y m u ją c  
jednak In ic ja ty w ę  w  grze. W 7 
m inu c ie  te j te r c j i ,  B o b ro w  d a ł ko - 
i®Jhą p róbę  s w o je j w ie lk ie j  k lasy . 
'Y ok res ie , g d y  zespó ł ZSRR g ra ł 
y^lko  w e c z w ó rk ę , B o b ro w  p rz e ją ł 
f y ż e k  pod  w ła sn ą  b ra m k ą , m in ą ł 
K°Jejno p ię c iu  S zw edów , w y w a b ił 
z. b ra m k i Svenssona 1 s trza łe m  n ie  
2,° o b ro n y  z d o b y ł szósty p u n k t. 
* en pop is  B o b ro w a  w y w o ła ł bu rzę  
ja s łu żo n ych  o k la s k ó w  na w id o w n i
1  2arazem  z je d n a ł o n  sobie  sym p a-

w s z y s tk ic h  w id z ó w .
B o  końca  I I ,  a ta kże  i  I I I  te r c j i,  

" ryn .ik n ie  u le g ł Już z m ia n ie , p rz y  
n ie m a łą  zas ługę  p rz y p is a ć  na- 

t i ?y tu ta j  b ra m k a rz o w i szw e d zk ie ­
mu.

K o m e n tu ją c  to  s p o tk a n ie  prasa  
a p rzed e  w s z y s tk im  

JJ tokho lm ska , p o d k re ś la  w y s o k i p o - 
w om  g ry  h o k e is tó w  ra d z ie c k ic h  i  

s p o rto w e  za cho w a n ie . Z za- 
y ^ n i k ó w  ra d z ie c k ic h  n a jw ię k s z e  
Johan ie  z y s k a ł B o b ro w . M i -  
FJJ* p o ra ż k i A IK ,  o b s e rw a to rz y  
g o o k h o im s c y  u w a ż a ją , że d ru ż y n a
2  *a g ra ła  n a jle p s z y  m ecz w  ty m

S p o tk a n ie  p ro w a d z il i  aędz iow le  
gW ed jrCy  A h l ln  i  A x b e rg , w y ty p o -  

<&> aęcłz low an ia  za w o d ó w  o 
®Watr» > s tw o  ś w ia ta .

fc s it i t?  k a n a d a ? c s r ?...
% £**** d z ie n n lld e m  .. Id ro t ts b la d e t" ,  

n a  z w y c ię z c ę  tu r n ie ju  m is - 
F2 ? w sk ie g o  ty p u je  zespó ł K a n a d y , 
J ^ y s t k ie  In n e  g aze ty  d a ją  w ię k -  

szanse d ru ż y n ie  ra d z ie c k ie j,  
r id ro t ts b la d e t“  p rz e w id u je  ta k a  k o ­
le jność  m ie js c  w  tu r n ie ju :  1. K a -  
¿¡f&L 2. ZSR R , 3. CSR i 4. S zw e- 
r j?  (?!). In n e  g aze ty  u w a ża ją  n a to ­
m iast, że K a n ad a  z n a jd z ie  się d o - 

j na trz e c im  m ie js c u  za CSR
ła b S zw ecją .

k a n a d a  s i ę  p o w t a r z a ...
: w to re k  K a n a d y jc z y c y  po raz

z a p ro d u k o w a li p u b lic z n o ś c i

szw e d z k ie j sw ó j , ,« ty l"  g ry , ty m  ra ­
zem na  lo d o w is k u  L e ksa n d  w  m ie j­
scow ości o te j sam ej nazw ie . K a ­
n a d y jc z y c y  w p ra w d z ie  w y g ra l i  8:1 
(0:0,‘ 5:1, 3:0), a le  zachow an iem
sw o im  o m a l n ie  d o p ro w a d z ili do 
b ó jk i .  P rzez c a ły  m ecz a w a n tu ro ­
w a li s ię, sp rzecza li z sędziam i, 
a n a w e t w y g ra ż a li k i ja m i h o k e jo ­
w y m i p ub lic z n o ś c i, k tó ra  g łośno 
p ro te s to w a ła  p rz e c iw k o  w y b ry k o m  
gości zza Oceanu.

Po ty m  s p o tk a n iu  prasa sz to k ­
h o lm ska  z a o p a trz y ła  sw o je  ko m e n ­
ta rze  w ie le  m ó w ią c y m i ty tu ła m i i 
p o d ty tu ła m i:  „ N ie  ch ce m y  ta k ic h  
ro z b o jó w  na lo d o w is k u !“

N A J S IL N IE J S Z Y  S K Ł A D  
S Z W E C JI

R e p re z e n ta c ji h o k e jo w e j S zw ec ji 
n ie  m a jeszcze w  S z to k h o lm ie . B a ­
w i ona na Obozie tre n in g o w y m  w  
m ie jsco w o śc i M u n k fo rs , gdzie  p rz y ­
g o to w u je  się do m is trz o s tw . P oda­
no o f ic ja ln ie  do w ia d o m o ś c i, że 
S zw ecję  re p re ze n to w a ć  będą: Isaks- 
son, F lo d q v is t, L u lle  Johansson, S 
C arlsson, S. O eber, E. Johansson 
M . P e te rsson. T u m b a  Johansson, L  
B jö rn .  G. B lo m q v is t,-  H . T v i lü n g  
H . N u rm e la , A . A n d e rse n , T h u n -  
m an, A . Lassas, G. A lm q v ls t  i S 
T v ilü n g . Sa to  w ie c  n a jle p s i obec­
n ie  h o k e iś c i szw edzcy.

N IE  W S Z Y S T K O  D O B R E  
CO A N G IE L S K IE

S zw edzi p rz y g o to w u ją  się do m i­
s trz o s tw  w  h o k e ju  na lo d z ie  n ie  
ty lk o  s ta ra n n ie  a le  i u roczyśc ie  
C hcąc w y s tą p ić  w  ro z g ry w k a c h  w 
n o w y c h  k o s tiu m a c h  s p o rto w y c h  
z w ró c il i  się o n i do je d n e j z f irm  
a n g ie ls k ic h  o w y k o n a n ie  k o m p le ­
tó w  d la  ca łe j d ru ż y n y  h o k e jo w e j 
T u ż  p rzed  m is trz o s tw a m i k o m p le ­
ty  u b io ró w  d la  h o k e is tó w  nadesz ły  
rio S z to k h o lm u . Je dnakże  h oke iśc i 
S zw e c ji g rać  będą w  s w o ich  s ta ­
ry c h  k o s tiu m a c h  (n ie b ie s k ic h  z 
trze m a  k o ro n a m i), p on ie w a ż , ja k  
p od a je  p o p o łu d n io w y  „ E xp ressen  , 
b a rw ą  1 w y k o n a n ie  k o s tiu m ó w  pozo­
s ta w ia  w ie le  do życzen ia .

W  C Z W A R T E K  
Ł U B  P IĄ T E K  R A N O  P R Z Y J A D Ą  

O S T A T N IE  D R U Ż Y N Y

D o  c h w il i  obecne j p rz y je c h a ły  do 
S z to k h o lm u  zespo ły  ZSRR, K a n a d y  
W  c z w a rte k  p rz e w id z ia n y  Jest p rz y ­
ja z d  C zech o s łow a ltów  I S zw a jca ró w  
D o p ią tk u  ra no  s a m o lo ta m i p rz y le ­
cą re p re z e n ta c je  F in la n d ii,  N o rw e ­
g ii i  N ie m ie c  zach. W szys tk ie  ze­
s p o ły  będą z a k w a te ro w a n e  w  Jed­
n y m  z n a jw ię k s z y c h  s z to k h o lm ­
sk ich  h o te l!  ,,M a lm e n “ .

W p ie rw s z y m  d n iu  tu r n ie ju  m i­
s trz o w s k ie g o , t j .  w  p ią te k  29 bm  
s p o tk a ją  Sie na S ta d io n ie  L o d o w y m  
i na lo d o w is k u  o e s te rm a lm  nastę­
p u ją c e  d r u iy n y :  S z w a jc a r ia —Cze­
chos ło w ac ja . ZSRR -  F in la n d ia  i 
N o rw e g ia  — Szw ecja .

1 STEFAN RZESZOT

Druiyna kolarska Rumunii zgłoszona do VII Wyścigu 
Pokoju

W a r s z a w a , n o  K o m ite tu  o rg a -  
| R,?»cyJnego  V I I  W yś c ig u  P o k o ju  

•T ry b u n y  L u d u " ,  „N e u e s  D e u t-  
Sch la n d "  i  „R u d e  P ra v o "  w p ły n e -  

zg łoszen ie  d z ie s ią te j d ru ż y n y , 
n ią  re p re z e n ta c ja  R u m u n ii,  

k tó ra  b ra ła  u d z ia ł w  w ie lu  pop rze -

d n ic h  w y ś c ig a c h  p o k o ju . C zo ło w i 
ko la rz e  ru m u ń s c y  s ta r to w a li o s ta t­
n io  w  w ie lo e ta p o w y m  w y ś c ig u  do 
o k o lą  E g ip tu , w  k tó r y m  N lc tde scu  
z a ją ł 10 m ie jsce .

Ratyfikacja układów z Bonn i Paryża oznaczałaby
utratę n iezaw isłości narodu francuskiego

Odezwa Francuskiej Rady Pokoju

Amerykańska „ obrona'

Hokeiści CWKS przegrali
I \

w Pradze 3:7
PRAGA. W  P ra dze  ro zpo czą ł Sie

j ^ środę tu r n ie j  h o k e jo w y  i  u d z ia łe m  
I O s trz a  P o ls k i C W K S  i trze ch  w ó j­

t o w y c h  d ru ż y n  c z e ch o s ło w a ck ich :
i sPartak P raga , S k rz y d ła  O jc z y z n y  
j  ^ r aga i  S la v o j C zeskie  B u d z ie jo - 
i tvice.

W p ie rw s z y m  m eczu  C W K S  p rze - 
! K'r a| z m is trz e m  CSR S p a rta k ie m  
j 3;7 (1:3, 1:0, 1:4), D ru ż y n a  gospo- 
i f la rzy w y s tą p iła  w  o s ła b io n y m  
I t ł a d z ie  bez I  a ta k u , k tó r y  re p re - j 

U li tu je  CSR na m is trz o s tw a c h  św ia - 
| ta w  S z to k h o lm ie . B ra m k i d la  
! c W k s  s t r z e l i l i :  W ie cek , C hoda- 
| Nowaki i  N o w a k .

W c z w a rte k  C W K S  g ra  w  B u d z le - 
| le w ic a c h  ze S la vo te m , a w  n ie ­
dzie lę  — w  P radze  z zespo łem  
s k rz y (j ł S o jc z y z n y .

PARYŻ. — Dziennik „L‘Hu- 
manlte“ ogłosił odezwę stałej 
komisji Francuskiej Rady Po­
koju do narodu francuskiego.

Konferencja berlińska—stwier­
dza odezwa — była nowym kro­
kiem w kierunku osłabienia na­
pięcia w stosunkach międzyna­
rodowych. Plany utworzenia 
koalicji wojskowej z udziałem 
uzbrojonych Niemiec zachodnich 
zagrażają pokojowi. Problem 
niemiecki może być rozstrzyg­
nięty w drodze pokojowej je­
dynie w wypadku, gdy uwzglę­
dnione zostaną zasadnicze inte­
resy Francji i interesy bezpie­
czeństwa wszystkich państw eu­
ropejskich. Ostateczne odrzuce­
nie układów z Bonn i Paryża 
umożliwiłoby rychłe wznowie­
nie rozmów przedstawicieli czte­
rech mocarstw i znalezienie roz­
wiązania możliwego do przyję­
cia dla wszystkich.

Francuska Rada Pokoju wzy­
wa wszystkich Francuzów 1 
Francuzki, aby wypowiadali się 
w tej sprawie śmiało I odważ­
nie. W ten sposób członkowie 
parlamentu będą mogli uwzglę­
dnić te wypowiedzi, gdy będą 
oddawali swój głos za lub prze­
ciw ratyfikacji układów z Bonn 
i Paryża.

Apel walnych dzWaczy 
społecznych i polityków
PARYŻ. Prasa donosi, że gru­

pa wybitnych francuskich dzia­
łaczy społecznych i polityków 
wezwała członków parlamen­
tów, przedstawicieli organizacji 
masowych, polityków i działa­
czy społecznych sześciu krajów 
europejskich, które podpisały 
układ w sprawie tzw. „europej­
skiej wspólnoty obronnej“, jak 
również działaczy angielskich 
cło zorganizowania w dniach 
20—21 marca w Paryżu wspól­
nej narady w sprawie „armii 
europejskiej“. Autorzy tego a- 
pelu podkreślają, że projekt u- 
tworzenia „armii europejskiej“ 
zagraża suwerenności i niezawi­
słości narodowej krajów, które 
ten układ podpisały, oraz mo­
że wciągnąć ich siły zbrojne do 
służby na rzecz militaryzmu nie­
mieckiego grożącego zaeładą za 
równo samym Niemcom jak 
ich sąsiadom.

Oświadczamy uroczyście — 
głosi apel — że przed narodami 
stoją otworem inne drogi pro­
wadzące do porozumienia w ce­
lu utrzymania pokoju, zapew­
nienia ich bezpieczeństwa zbio­

rowego i podniesienia ich 
brobytu.

Apel podpisali: 10 deputowa­
nych do Zgromadzenia Narodo­
wego, w tym Edouard Daladier

do- (radykał), Laurent Caaamova 
(komunista), Jacques Soustelle
(ugrupowanie gaullistowskie 
URAS), Henri Bouret (MRP) i 
inni.

Protesty in Niemczech zachodnich
BERLIN. W Niemczech za­

chodnich wzmaga się nieustan­
nie opór ludności przeciwko 
projektowanej przez rząd Ade­
nauera ustawie o obowiązku 
służby wojskowej, która w pią­
tek rozpatrzona ma być przez 
Bundestag.

W rezolucjach i pismach pro­
testacyjnych ludność Niemiec 
zachodnich wypowiada się prze­
ciwko układom wojennym z 
Bonn i Paryża i planowanej

niemieckiej do tzw. „armii eu­
ropejskiej“.

W Krefeld, Rhoydt, Velbert i 
Viersen odbyły się zebrania 
protestacyjne ludności przeciw­
ko układom wojennym z Bonn 
i Paryża oraz próbom wprowa­
dzenia przymusowej służby woj­
skowej przez Adenauera. W je­
dnym z osiedli pod Stuttgartem 
przeprowadzono próbne głoso­
wanie. w którym 92 proc. glo­
sujących wypowiedziało się

przez Adenauera przymusowej przeciwko układom wojennym, 
rekrutacji młodzieży zachodnio-' a za traktatem pokojowym.

Nadzwyczajne
posiedzenie Izby Ludowej

NRD
BERLIN. W środę po połud­

niu zebrała się na posiedzenie 
nadzwyczajne Izba Ludowa 
NRD. Jedynym punktem po­
rządku dziennego była deklara­
cja rządu NRD w sprawie sy­
tuacji politycznej.

Deklarację rządu NRD złożył 
premier Otto Grotewohl. Dekla­
racja ta szczegółowo analizuje 
przebieg I wyniki berlińskiej 
konferencji ministrów czterech 
mocarstw, poddaje ostrej kryty­
ce antynarodową' politykę Ade­
nauera i precyzuje zadania, ja­
kie w związku * wynikami kon­
ferencji berlińskiej stają przed 
narodem niemieckim, a w szcze­
gólności przed NRD.

Z:̂ m, mm

Dziennik hinduski
o konferencji czterech
MOSKWA. Z Delhi donosi 

agencja TASS, że dziennik „Hin- 
du“ ukazujący się w Madrasie 
stwierdza, iż berlińska konfe­
rencja ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw 
umożliwiła „dalsze rokowania 
w takich sprawach międzynaro­
dowych, jak rozbrojenie i sy­
tuacja na Dalekim Wschodzie“. 
Dziennik uważa, że głównym 
osiągnięciem konferencji berliń­
skiej jest decyzja zwołania do 
Genewy konferencji pięciu mo­
carstw z udziałem Chińskiej 
Republiki Ludowej. „Miejmy

Masy pracujące 2SR&
uroczyście obch odziły

36 rocznicą powstania swojej Armii
MOSKWA. Dnia 23 bm. ma- j Pskowem w dniu 23 lutego 1918 

sy pracujące Związku Radziec-1 roku, kiedy to Armia Czerwona 
kiego uroczyście obchodziły 36i odparła atak imperialistów nie- 
rocznlcę Armii Radzieckiej i | mieckich. Nad obrazem tym ar- 
Marynarki Wojennej.

W zakładach pracy, w insty­
tucjach, na budowach wygło­
szono pogadanki i odczyty o 
pełnym chwały szlaku bojowym 
Armii Radzieckiej. W świetli­
cach, domach i pałacach kultu­
ry zorganizowano uroczyste a- 
kademie

W jednej z sal Centralnego 
Domu Armii Radzieckiej w Mo­
skwie wystawiono obraz „Na­
rodziny Armii Czerwonej“ dzie­
ło artystów-maiarzy W. Dmi- 
triewskiego, I. Jewstigriiejewa 
i G. Prokopińskiego. Qbraz 
przedstawia historyczny bój pod

tyści pracowali dwa lata.
W Leningradzie największa 

uroczystości odbyły się w Pa« 
tacach Kultury im. Kirowa, iriL 
Gorkiego oraz w Wyborgskim 
Domu Kultury.

W Sewastopolu marynarza
zorganizowali wielkie święto 
sportowe, zakończone zabawą 
ludową. W Baku w Domu O- 
ficerów naftowcy, robotnicy 
przemysłu budowy maszyn i 
kolejarze spotkali się z żołnie« 
rzami i marynarzami. W Taili« 
nie otwarto w.przede dniu św.ę« 
ta nowy Dom Oficera,

Młodzież niemiecka występuje
przeciwko ' ’ Adenauera w Berlinie zach.
BERLIN — 23 lutego kan­

clerz zachodnlo-niemieckl Ade- 
nauer wygłosił przemówienie

przemówieniu tym kanclerz 
boński zajął się wynikami ber­
lińskiej konferencji ministrów

Jak donosi prasa demokra«
tyczna, podczas przemówienia 
Adenauera młodzież zachodnio-

na w ie c u  w  Berlinie zachodnim berlińska zgromadzona niedale- 
w gmachu „Funkturmu“. W ko od gmachu „Funkturmu“ 

protestowała przeciwko układo« 
wi o „europejskiej wspólnocie 
obronnej“ 1 zamiarowi wpro«

spraw zagranicznych czterech j wadzenia obowiązkowej służby 
mocarstw', ale pominął milczę- wojskowej, paląc tekst tego
niem wszystkie konstruktywne 
propozycje radzieckie zglrwzone 
na tej konferencji i wdał się w 
oszczercze wywody na temat po-

układu oraz egzemplarze pism 
faszystowskich „Soidutenzei- 
Jung“ i „Stahlhelm“, jak rów« 
nież książki generałów hitle«

. . ” f  .. J H  lityki zagranicznej ZSRR. Ade-: rowsklch Guderiana, Ramkego
nadzieję pisze dziennik _ ' ! nauer usilnie wychwalał s ta n o - j  j Gallanda. Rozdano tysiąca

ulotek protestujących przeciw« 
nich za to że odrzucili propo- i k(> m „ ądu Adenauera,
zycje radzieckie. Następnie , '  ■ „  1
wzywał on do jak najszybszej I układów- wojennemu z Bonn i  
realizacji układów wojennych i projektowi ustawy o obowiąz* 
z Bonn i Paryża. • kowej służbie wojskowej.

konferencja ta zapoczątkuje lep- j W j s k o  jrzech ministrów zachod- 
sze zrozumienie roli Chin w po­
lityce międzynarodowej“.

Również członkowie Dymitrowskiego Związku Młodzieży Lu­
dowej młodzi robotnicy fabryk i metalurgicznej im. W. Czerwon­
kowa w Sofii podjęli zobowiązania na cześć Zjazdu.

Na zdjęciu: młodzi robotnicy omawiają realizację zobowiązań, 
(do a rtyku łu  poniżej)

Pomoc wojskowa USA 
dla Pakistanu przybl ża 

zimna wojnę do granic Indii
LONDYN. Wysoki Komisarz 

Indii w Anglii Kher oświadczył, 
że Indie i narody Azji' Połud­
niowo-Wschodniej są żywotnie 
zainteresowane w utrzymaniu 
pokoju w tym rejon.e kuli 
ziemskiej. „Proponowana przez 
USA pomoc wojskowa dla Pa­
kistanu — powiedział on — jest 
całkowicie sprzeczna z tą kon­
cepcją.

Krok ten jest sprzeczny z In­
teresami Azji. ponieważ ozna­
cza przywrócenie w tej części 
świata kolonializmu zachodnie­
go. Krok ten jest szkodliwy dla 
Pakistanu, ponieważ oznacza 
podporządkowanie tego kraju 
mocarstwu obcemu i stanowi 
groźbę dla Indii, zbliżając 
„zimną wojnę do Ich granic“.

Labourzystowska frakcja parlamentarna
popiera remilitaryzację Niemiec zach. 
Rozłam  iu  k ie ro w n ic tw ie  p a rtii

Marsjanin — Czego tu 
szukacie?

Amerykanie — Musimy j 
bronić granic Stanów Zjed­
noczonych.

Rys. B e te r-B e d  
„N e u e s  D e u ts c h ta n d "

P R O G R A M  R A D IO W Y
na d z ie ń  2« tu ty  1951 r .

P ro g ra m  I  — u a  fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  $.OS, 15.25, W ia ­
dom ośc i 5.05, 0.00, 7.00, 7.55,
12.04, 16.00, 20.00. 23.00.

5.50 A u d . d la  w s i, 5.20 Kono­
po!’ ., 6.10 M u z . to ż r .,  6.50 G im ­
n a s ty k a , 7.20 M oz. m uz., 7.50 
K a le n d a rz  ra d io w y , 8.00 D la  
m lod z . aud. p t. „B łę k i tn a  szta ­
fe ta " ,  8 00 K o n c  p o r., 9.00 D !a 
k t. X I  s tuch . p t. „C o  b ęd z ie ­
m y  s tu d io w a li" ,  9.40 D la  p rz e d ­
s z k o li aud. s l.-m u z  p t. „ P ta ­
k i w  z im ie " ,  10.00 P rz e rw a , 
11.05 D la  k t. I I I —IV  s łuch . p t. 
„ L u d w ik  W a ry ń s k i" ,  11.25 M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 12.15 M uz., 
12.25 „N a  sw o js k ą  n u tę " ,  12.15 
A u d . d la  w s i. 1,1.00 K o n c . ro z r. 
13.40 A r ie  i  p le *n t k la s ., 13.33 
P rz e rw a , 15.30 D ia  d z ie c i, ode.

p o w . W . P rz y b o ro w s k ie g o  pt- 
„S z w e d z i w  W a rs z a w ie ", 16.10 

k la w e s y n ., 16.45 S k rz y n -  
17.00 R a d io w y  k u rs  jęz. 

7.20 F. M ende lssohn  „H e -  
17.30 B ra z y li js k a  m uz. 

18.00 Pog. o  u ch w a ła ch  
I X  P le n u m  K C  P Z P R , 18-20 
K o n c  so l. ra dź .. 18.45 „S łu c h a ­
m y  m u z y k i" ,  19.15 T e a tr  M ło -  

Sluchac7.a, 20.28 W iad . 
20.45 „K a p ra !  W tś n ie w - 

óde pow . A l. S ro g i. 21.95 
rv.m c. s y m f. m uz. ra dź .. 22 30 
F e lie to n  (w  p rz e rw ie !, 22.10 a. 
c. k o n c e r tu , 22 32 M uz. „N a  
d o b ra n o c “ .

Szczegńtorey p ro g ra m  a u d y ­
c ji zamieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t" .

p o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro -

U tw . 
ka  og. 
ros., 17 
b r y d y ‘ 
lud .,

de go 
sport., 
s k l“  < 

'K o n c .

g ra m ie .

U n a s z y c h  b u ł g a r s k i c h  p r z y j a c i ó ł

Na cześć Zjazdu Partii
(Korespondencja własna)

W dniu 25 bm. rozpoczy­
na się w Sofii VI Zjazd 
Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej. Bułgarskie masy 
pracujące powitały to do­
niosłe wydarzenie czynem 
produkcyjnym.

Aktywny udział w reali­
zacji zobowiązań przedzjąz- 
dowych brała młodzież 
bułgarska.

ZJAZD Bułgarskiej Partii
Komunistycznej p rzyw ita ­
m y notgymi osiągnięcia- 

I m{- _  stwierdzili na zebraniu 
związkowym kolejarze sofijskie- 
go dworca. Na zebraniu tym 
najbardziej bojowo — obok 
członków Partii — występowa­
li młodzi robotnicy — członko­
wie Dymitrowskiego Związku 
Młodzieży Ludowej. Każdy z 
nich. widać było. _ chciał się 
czymś wyróżnić, chciał udowod­
nić swoją miłość do Partii, Par­
tii, która każdemu człowieko­
wi' pracy w Bułgarii stworzy­
ła warunki rozwoiu.

Miody maszynista — Mikołaj 
Szewczenko — kandydat Partii 
zobowiązał się na cześć Zjazdu 
prowadzić pociągi o większym 
obciążeniu; będzie je ciągnął pa­
rowóz wyremontowany ręka­
mi młodzieży. _

Jak zawsze, tak i w tym dniu, 
w dniu, kiedy miał przystąpić 
do realizacji zobowiązania, 
Szewczenko wyszedł wcześnie

do pracy. Dziś. miał wyruszyć w 
pierwsza podróż. Miała być to 
jazda próbna. Szewczenko obej­
rzał palenisko, sprawdził śru­
by, naoliwił wszystkie czę­
ści, obejrzał dynamo i ha­
mulce. Raźno wskoczy) na 
mostek i w mgnieniu oka
ukazał się w okienku pa - 
rowozu. Semafor akurat uniósł 
się do góry. — „Droga wolna!"

Dużurny ruchu dał sygnał: 
„Odjazd!“

Parowóz zaświstał. Długi po­
ciąg drgnął i ruszył z miej­
sca.

I tak zaczęło się wypełnianie 
słowa danego Partii.

Noc wydawała się niezwykle 
chłodna. Kocim wzrokiem ma­
szynista śledził lekko zaryso­
wujące się kontury drogi — tor. 
Jazda szła składnie — Szew­
czenko zgodnie z rozkładem do­
prowadził pociąg do stacji koń­
cowej.

Naprężenie nerwowe ustąpi­
ło miejsca uczuciu zadowolenia. 
Miody maszynista zwróci! się 
do swojego pomocnika: „Św iet­
nie nam sie wiedzie. Jak przy­
jemnie na sercu, gdy człowiek 
dotrzymuje słowa".

z"1 RUPA młodych rębaczy zje- 
^  chała na dół. do kopalni „Ma- 
rica", rozmawiając z ożywieniem: 
— „czy w ostatniej dekadzie

zdobędziemy pierwsze miejsce,
czy wypełnimy podjęte zobowią­
zanie“  — zadawali sobie nawza­
jem pytania.

Obawy okazały się płonne.
Na tablicy, na której wypi­

sywano wyniki osiągnięte w 
dniu poprzednim, w rubryce 
„pierwsze miejsce“ — i tym ra­
zem figurowała ich brygada — 
brygada J. Ismaiłowa — „naj­
lepszego w zawodzie" na ko­
palni „Marica". wyrabiającego 
145 proc. normy.

Zajęli miejsca na chodniku 
— każdy na swoim stanowisku; 
nie tracąc czasu przystąpili 
do roboty. Transporter zapeł­
niał się „czarnym zlotem", wy­
wożąc go na górę. Kierownik 
brygady Ismaitow. jak kret rył 
ścianę. Ręce. ciało, głowa — 
wszystko uczestniczy w pracy.

f ^ O  było natchnieniem dla 
^  Szewczenki, dla Ismaiłowa. 

dla setek tysięcy młodych ro­
botników hut i fabryk, spół­
dzielni produkcyjnych i stacji 
maszynowo-traktorowych? Co 
było źródłem natchnienia do te­
go wielkiego trudu dla tkacz­
ki Dymitrowy. dla traktorzy­
sty Gorańowa i tysięcy innych 
młodych nowatorów, racjonali­
zatorów, przodowników i sta­
chanowców?

Była to ta sama siła, która

w roku 1942 kazała pełnomoc­
nikowi Komitetu Centralnego 
Związku Młodzieży Robotniczej 
— Paczewowi. na krótko przed 
straceniem napisać:

„Jeżeli w  tej chw ili czego­
kolw iek żałuję, to jedynie te­
go, że opuszczam szeregi bo­
jowników  nie wyczerpawszy 
do końca swoich sil".
Jest to siła. która w latach 

faszystowskiej niewoli kazała 
tysiącom młodych ludzi wkra­
czać na drogę walki.

Ta siła, którą każdy patriota 
bułgarski nazywa: PARTIA.

Partia wychowała młodzież 
w duchu śmiałości i ofiarności, 
w duchu pełnej radości życia 
i dążenia do celu.

I  kiedy w grudniu ub. roku 
cała prasa bułgarska opubliko­
wała komunikat Komitetu Cen­
tralnego Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej o zwołaniu na 25 
lutego 1954 roku V I Zjazdu, fa­
la entuzjazmu pracy wzniosła 
się w miastach i wsifech. Buł­
garska młodzież poczuła ożyw­
czy przypływ sił. Na cześć 
Zjazdu młodzież podjęła tysią­
ce zobowiązań, zobowiązała się 
osiągnąć nowe sukcesy w pra­
cy.

Słowo zostało dotrzymane.

S. KOLAROW

LONDYN. — 23 bm. odbyło 
się posiedzenie parlamentarnej 
frakcji partii labourzystowskiej. 
Na posiedzeniu omawiano sta­
nowisko, jakie ma zająć frakcja 
wobec remiiitaryzacji Niemiec 
w czasie dyskusji w Izbie Gmin 
nad wynikami konferencji ber­
lińskiej. Dyskusja ta odbywa 
się w dniach 24—25 bm.

Korespondent agencji „Press 
Association“ donosi, że po dłu­
gotrwałej dyskusji, członkowie 
frakcji uchwalili nieznaczną 
większością 9 głosów rezolucję 
popierającą remilitaryzację 
Niemiec. Projekt tej rezolucj' 
zgłosili Attlee i Morrisom

Za rezolucją głosowało 113 
deputowanych, przeciwko — 
104. Korespondent podkreśla, że 
na posiedzeniu frakcji parla­
mentarnej partii labourzystow­
skiej było obecnych i glosowało 
kilku labourzystów — człon­
ków Izby Lordów, którzy po­
parli wspomnianą rezolucję. 
Zdaniem korespondenta, wynik 
głosowania wytłumaczyć nale­
ży udziałem w posiedzeniu la- 
bourzystowskteh członków Izby 
Lordów.

Rezolucja zgłoszona przez b. 
ministra handlu w rządzie la- 
bourzystowskim Wilsona, w 
której proponowano odroczenie 
dyskusji naci problemem doty-

labourzystowskiej dzielnicy lorw 
dyńskiej Finchlev uchwaliła re« 
zolucję domagającą się, aby 
wszyscy członkowie partii w  
dalszym ciągu występowali 
przeciwko remiiitaryzacji Nie­
miec zachodnich, zarówno w 
parlamencie jak poza parlamen­
tem, bez względu na uchwały 
frakcji parlamentarnej partii 
labourzystowskiej.

Organizacja Labour Party 
dzielnicy .londyńskiej północny 
Paddington opublikowała o- 
świadczenie, które .stwierdza 
m. in.: — Pamiętając, że mili- 
taryzm niemiecki przyniósł rui­
nę 1 śmierć milionom Anglików 
i innym Europejczykom —< 
członkowie partii labourzystow­
skiej winni potępić wszelkie 
kroki podejmowane przez, par­
tię na rzecz remiiitaryzacji Nie« 
mleć.

'Ir
LONDYN. Agencja Reutera

donosi, że w dniu 24 bm. na 
zamkniętym posiedzeniu komi­
tetu wykonawczego partii la« 
bourzystowskiej omawiano pro­
pozycje kierownictwa w spra­
wie poparcia polityki remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich. Po 
dyskusji odbyto się glosowanie, 
które — jak stwierdza agencja 
Reutera — «tato się nowym cio­
sem dla kierownictwa. Jego pro-

czącym remiiitaryzacji Niemiec, pozycje uzyskały mianowicie
została odrzucona znikomą 
większością 2 głosów.

Korespondent agencji „Press 
Associated" podkreśla w  zakoń­
czeniu, że wynikł posiedzenia 
frakcji parlamentarnej labou­
rzystów pogłębiły „rozłam I kry­
zys“ w szeregach partii labou­
rzystowskiej.

★
LONDYN. Jak donosi prasa

dnia 23 bm. organizacja partii

większość zaledwie czterech 
głosów, gdyż za nimi padło 14 
głosów, a przeciwko — 10 gło­
sów. W ten sposób doznali znów 
niepowodzenia Clement Atilee, 
Herbert Mcrrison i inni czoło­
wi działacze partii labourzy­
stowskiej. Agencja Reutera o- 
kreśla wyniki glosowania we 
frakcji parlamentarnej I w ko­
mitecie wykonawczym jako ob­
jaw „kompletnego rozlaniu“.
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Radzewicz zauważył nagie, te  zapa­
sowa głowica tłoka, umocowana tuż 
koło żelaznych schodków rusza się po­
dejrzanie. Lina opasująca tłok prze­
tarła się pod wpływem kołysania stat­
ku i pękła, wyzwalając dwusiukilowy 
ciężar. Ogromna głowica poczęła sta­
czać się ku schodkom. Jeszcze chwila, 
a zwali się na wirówki ropy i roz­
bije je.

Rzucili się ku niej obaj. Kabatmk 
z.eskoęzył ze schodków i nogami za­
słoni) zejście. Radzewicz uchwycił gło­
wicę i we dwóch starali się wypchnąć 
ją z powrotem w górę.

Nagle rozległ się dzwonek telegrafu. 
Nowy rozkaz kapitana Radzewicz 
musfał obsłużyć oba motory i zapisać 
w dzienniku manewrów wykonane po­
sunięcia. Kabatnik został sam z olbrzy­
mią głowicą opartą o nogi

„Jeżeli nie wytrzymam?" — włosy 
zjeżyly mu się na głowie. O tym lepiej 
nie myśleć. Czul, jak nogi omdlewają 
mu pod miażdżącym ciężarom głowicy. 
Stalowa krawędź, boleśnie wpijała się 
w ciało. Janek usiłował o iepchnąć gło- 
wicę rękami. Jasne włosy opadły mu 
na czoło, czerwone i mokre od potu. 
Zagryzł wargi i naprężył mięśnie. Zę­

by tylko Radzewicz zaraz wrócił! Wy­
dawało mu się, że kości nóg pękną 
za chwilę pod ciężarem, przerastającym 
siły jednego człowieka. W uszach po­
czuł nieznośny szum, oczy nabiegły 
krwią. „Czemu Heniek nie wraca. 
Spojrzał w górę.

Radzewicz wydymał pohezki i usta­
mi robił ruch ssania. Janek zrozumiał. 
Znowu ta diabelna rura od pompy 
oliwnej zasysa powietrze.

.Jeżeli nie dam rady, zginiemy 
wszyscy“ — przebiegło mu przez mysi.

Milczący, poważny i zrównoważony 
zazwyczaj Radzewicz by! teraz zdener­
wowany do najwyższego stopnia.

Co robić? co robić? Trzeba na­
tychmiast odpowietrzyć rurę, bo 
ińczei panewki wytopią się i mo­
tory główne staną. Ale jeśli Janek upu- 
śd głowicę, rozbije ona niechybnie 
wirówki ropy. a motory pozbawione 
naliwa znieruchomieją. W obu wypad­
kach katastrofa jest nieunikniona. 
Przez ułamek sekundy waha! się.

.Janek wytrzyma. Janek musi wy­
trzymać“ Pobiegł do pompki. Otworzy! 
kranik. Powietrze uszło i grubymi krop­
lami poczęta spływać oliwa. W porząd­

ku. Dwoma susami był już z powro­
tem.

Janek czuje ogromną ulgę. Naresz­
cie! Heniek ciągnie głowicę do siebie, 
mocno obejmując ją ramionami. Ma 
szerokie bary i udaje mu się uchwycić 
ją od doiu. Teraz Janek podpiera gło­
wicę rękami I powoli, powoli popycha 
ją po schodkach.

Obaj dyszą i sapią jak kowalskie 
miechy. Gdyby nie ta cholerna fala, 
jużby ją wypchnęli na górę. Ale jak 
na złość potężne gruchnięcie podbija 
statek i głowica znów całym swym cię­
żarem wali się na Janka.

Dzwonek telegrafu. Heniek pędzi do 
motorów. Oba stop. Prędko wykonuje 
rozkaz, kreśli w książce dwie poziome 
kreski i wraca do głowicy, którą Ka­
batnik podtrzymuje teraz piecami, sie­
dząc na stopniu. Mocują się z nią jesz­
cze przez kilka minut. Powoli, cal za 
calem udaje im się przesunąć ją na 
dawne miejsce. Mocno krępują ją li­
nami. Usmolonymi rękami ocierają 
spicone czoła.

Janek nie zdążył jeszcze rozprosto­
wać bolących kości i rozluźnić stwar­
dniałych mięśni, gdy wzrok jego padł 
na sworznie tłokowe. Dawały iskry jak 
z zapalniczki. Czym prędzej chwycił 
worki i począł przetykać zluzowane 
części.

Jak tak dalej pójdzie, wszystko zacz­
nie fruwać nawet tu, gdzie najmniej­
sza śrubka ma swoje ustalone miejsce, 
którego zmienić nie wolno pod groźbą 
katastrofy. Maszyny to nie to, co po­
kład. Wielka rzecz, jak im się prze­
wróci wiadro do szorowania desek, al­
bo zawieruszy pędzel do malowania

komina. Spróbowaliby tak popracować 
przy motorach!

Kabatnik pędzi teraz do swojego mo­
toru. Telegraf na mostku przesyła no­
wą serię rozkazów. Będzie jeszcze je­
den zwrot. Pewno zdryfowali i zbytnio 
oddalili się od rozbitków.

Janek chciałby wybiec na pokład, po­
móc w ratowaniu tych nieszczęsnych 
biedaków. Ciągle ma przed oczami 
straszliwy obraz półnagich marynarzy 
egipskich, wyciągających ręce w kie­
runku „Czecha“, rozpaczliwie wzywa­
jących pomocy. Zanim zbiegi do ma­
szyn, widział jeszcze, jak zaczęli ska­
kać do wody. Janek wie. że to, co on 
tu na dole robi, to też jest pomoc. Bez 
tej jego pomocy nie byłoby mowy o a- 
kcji ratowniczej. Tak, on 1 Heniek rów­
nież ratują tonących, a może nawet ra­
tują „Czecha“ i jego załogę od nie­
szczęścia, które tak łatwo mogłoby się 
wydarzyć, gdyby zawiodły motory. A 
jednak chciałby przechylić się przez 
burtę ku tym ludziom zawieszonym 
między życiem a śmiercią, bezsilnie wy­
czekującym ratunku, i wyciągać, wy­
ciągać jednego po drugim.

Obie maszyny szły teraz całą na­
przód. Nawałnica szalała. „Czech“ prze­
wala) się po falach, drżał i szamotał, a 
białe szoty maszynowni zdawały się giąć 
i falować, jak gdyby wraz z przytwier­
dzonymi do nich cielskami zbiorników, 
rur i cylindrów runąć miały na uwija­
jących się w dole mechaników. Ma­
newrowali z trudem. Gdy statek sta­
wa! dęba, śruby wyskakiwały z wody, 
bezsilnie obracając się w powietrzu, a 
motor pędził jak szalony. Zatrzymywał 
się raptownie, kiedy przy nagłym prze­

chyle wzdłużnym śruby wpadały w wo­
dę. Co chwila gwałtowne szarpnięcie 
targało kadłubem.

Radzewicz zauważył, że odchylenia 
dochodziły od czterdziestu do stu dwu­
dziestu obrotów na minutę. Na do­
miar złego przy każdym większym prze­
chyle oliwa w tankach zlewała się na 
jedną stronę, a ciśnienie jej niebez­
piecznie spadało. Pilnowali tej oliwy 
jak oka w głowie. Nie zapominali ani 
na chwilę, że motor nie może tyć bez 
oliwy,, jak człowiek bez wody.

Pierwszy mechanik Walczak zajrzał 
do nich, korzystając z przerwy w akcji 
ratunkowej.

— No, jak tam chłopcy?
— W porządku. Inżynierze. A na po­

kładzie? Ilu wyciągnięto?
— Około trzydziestu chyba, kto tam 

ma czas liczyć zresztą? Clilopaki haru­
ją jak diabły.

Walczak rzucił okiem na manometry, 
sprawdził temperatury, obejrzał pom­
pki.

—- Dacie radę, czy przysłać wam ko­
go?

Przecząco kiwnęli głowami. Walczak 
uśmiechnął się swymi wąskimi warga­
mi, a jego ironiczne zazwyczaj, pełne 
sarkazmu spojrzenie stało się nagle 
miękkie i cieple. Ci dwaj młodzi zaim­
ponowali nawet jemu, który niejedno 
już na morzu przeżył. Wybiegi na gó­
rę mocno trzymając się poręczy.

Zapadał zmrok. Pochyleni nad lewą 
burtą marynarze starali się ściągnąć 
z tratwy wycieńczonych rozbitków. 
Rzucali im liny zakończone oczkami. 
Wystarczyło podsunąć je pod ramiona 
lub oprzeć na nich stopy. Nie wszyscy

Jednak mieli dość siły, by zdobyć się 
na to. Śniade twarze Egipcjan były 
trupio sine, oczy wpadnięte, usta ściś­
nięte tub rozwarte w bolesnym gry­
masie.

Trzech ludzi utrzymuje się na wo­
dzie za pomocą deski. To juzbaszi Ab 
der-Rauf Gharbo, baszrajis*) Cbamis 
Hilal i Abmed Mohammed Machluf, któ­
ry wpadł na pomysł, aby przynieść z 
messy tawę I na niej się ratować. Oni 
ostatni opuścili tonący okręt.

Słona woda pali im gardła przejmu­
jące zimno ścina krew w żytach. Są 
półprzytomni i wiedzą tylko jedno: nie 
wypuścić z rąk ławy.

Fala podrzuca tch prawie do burty. 
Wyciągają ręce po liny i niemal w tej 
samej chwili zwala im się na głowy 
spieniony olbrzym. W'idać tylko kipiącą 
grzywę, która powoli topnieje w rozko­
łysanym odmęcie. Czarne głowy uka­
zują się znowu. Ręce wyciągają się 
błagalnie. Na ciemnych twarzach ma­
luje się męka I nieludzkie natężenie.

Wierzbicki ciska jedną linę, Leopold 
Lewandowski drugą Jest. Złapali. Ale 
radość nie trwa nawet sekundy. Tuż 
nad burtą wyrasta stroma góra i wati 
się na pokład, zalewając pochylonych 
ku morzu maryn irz.y. Chwytają się 
gelendrów. Gdy woda opada szukają 
oczami ludzi na desce. Fala wyrwałą 
im liny z rąk. Są już bardzo słabi. Je­
den z nich pomaga dwóm pozostałym, 
podtrzymuje tch. podpiera Linę, która 
wpadła mu znowu do ręki, oddaje 
słabszemu towarzyszowi. (c d n.)

•)  b a sz ra jts  — s to p ie ń  p o d o fic e rs k i w  m a­
ry n a rc e  e g ip s k ie j.
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która dzięki umiejętnej
propagandzie przepro­
wadziła mistrzostwa 
szkoły z udziałem 160 
osób.

W auli ćwiczą koszy­
karze i siatkarze; ich 
motorem jest pełen e- 
nergii przewodniczący 
koła kol. Tarantowicz 
— najlepszy koszykarz 
szkołv.

ZREALIZOWANE
ZOBOWIĄZANIA

Na cześć I I  Zjazdu 
'PZPR uczniowie Tech­
nikum podjęli szereg 
cennych zobowiązań m. 
in. zobowiązali się wy­
budować lodowisko włas 
nymi siłami. Obecnie zo-' 
bowiązania te zostały 
zrealizowane dzięki wy­
siłkowi wszystkich ucz­
niów, a szczególnie kla­
sy I  „D“.

przejawiał cm iadnej 
działalności. Musiałem 
więc rozpocząć pracę od 
początku“.

Nauczyciel postawił 
przed chłopcami pewne 
zadanie. Brzmiało ono: 
musimy dobrze przygo­
tować się do mistrzostw 
gimnastycznych DOSZ; 
propozycja „chwyciła“ i 
rozpoczęły się systema­
tyczne treningi sekcji 
gimnastycznej.

I  oto wkrótce zaobser­
wowano nowe zjawisko; 
do dotychczasowej atmo­
sfery szkoły wpadł pdd- 
much świeżego powie­
trza. Chłopcy nie awan­
turowali się na koryta­
rzach, lecz dyskutowali o 
sporcie. Coraz mniej by­
ło opuszczających lekcje, 
znikły karty...

Można sobie wyobra-

Dyrekcja szkoły ^  
pełni docenia znaczeni« 
sportu i okazuje wielki 
pomoc sportowcom „Zry­
wu“. Z inicjatywy dy 
rekcji rozpoczęto budo­
wę dwóch pięknych sal 
sportowych — większzi 
o kubaturze ok. 1.500 
m sześć, i drugiej nieco 
mniejszej.

Sale te rozpoczęto 
budować z wielkim roz­
machem. Ale w miarę u- 
pływu czasu, tempo ro­
bót słabło i dziś prze­
biega w przysłowiowym 
żółwim tempie. Miną! 
pierwotny termin uru­
chomienia sal w paź­
dzierniku, przeszedł li­
stopad i grudzień, za­
czął się rok 1954 — jest 
już druga połowa lutego, 
a chłopcy nadal nie ma­
ją gdzie ćwiczyć. Wy*

J E  ZGRZYTEM zatrzy 
‘ '  mai się na przy­

stanku tramwaj „24". 
Wysypała się z nie­
go gromada chłopców, 
która z krzykiem 1 
wrzawą ruszyła biegiem 
W: kierunku pobliskiej 
sżkoły. Przecież już nie­
daleko ósma — początek 
lekcji,

TRUDNY POCZĄTEK
Technikum Przemysło- 

Wo-Pedagogiczne przy 
ul. Okopowej w Warsza­
wie nie cieszyło się jesz­
cze do niedawna zbyt 
dobrą opinią. Tzw. „tru­
dna młodzież“ z Woli 
niełatwo naginała się 
do regulaminu szkoły. 
Nauczyciele prosili, ka­
rali, usuwali ze szkoły, 
ale nie na wiele to się 
przydawało. Chłopcy

D la  uczczenia 
I I  Z jazdu P a rtii

P re e d  k i ł  k o m  a  dniami pływacy Warszawy, realizu­
jąc zobowiązanie podjęte dla uczczenia I I  Zjazdu P ar­
tii, pob ili na p ływ a ln i M D K dziesięć rekordów Polski.

Obok „starych asów", ty tu ły  rekordzistów zdobyli 
również juniorzy. Jednym, z nich jest 17-letni zawodnik 
„S ta li"  — ROBERT FRYDRYSIAK, który uzyskał no­
w y rekord Polski juniorów, przepływając 50 metrów 
» ty łe m  klasycznym w  czasie 36,9 sek.

Robert jest uczniem X  klasy Państwowej Szkoły 
Ogólnokształcącej przy ul. Smolnej 30 — szkoły, która 
ma. bogate i  piękne tradycje sportowe. Nic więc dziw­
nego, że Robert, obok systematycznej nauki i  pracy 
społecznej w  organizacji zetempowskiej, czynnie zaj­
mował się sportem. Początkowo upraw iał lekkoatletykę.

— Lekkoatletykę bardzo lubię — m ówi młody rekor­
dzista Frydrysiak, ale zawsze marzyłem o pływa­
niu. Latem nie nastręczało to żadnych trudności. Gdy 
jednak nadeszła zima — pływać nie było gdzie.

— Dopiero przed trzema miesiącami, gdy przypad­
kowo znalazłem się na basenie MDK, zwrócił na mnie 
uwagę trener.

Po kilku dniach trenowałem już w sekcji p ływackiej 
„Stali", a niedawno udało mi się pobić rekord Polski 
juniorów na 50 metrów stylem klasycznym z którego 
cieszę się tym bardziej, że ustanowiłem go dla uczcze­
nia I I  Zjazdu Partii.

(A-ZET.)

250 zobowlqzai?
Za p n yM a d am  »«tak tya lęey  ludel p ra e y  w  oaaeym  k r a ­

ju , członkow i«  kó ł L igi P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rza  z  te ren u  w o j. 
w a rs zaw sk ie g o  po d ję li d la  uczczenia  II  Z jazd u  P a rtii ponad  
250  zobow iązań  o c h a ra k te rze  szko len iow ym , o rg a n iz a c y j­
n ym  I p ro p ag an d o w ym . R ea lizacja  pod ję tych  zobow iązań  
przynos i pow ażne os iągn ięcia , szczególnie na odcinku  w y ­
szko len ia  lądow ego, lo tn iczego i w odnego. Np. w u b ie g ły m  
m iesiącu  o tw orzono  trz y  now e m o d e la rn ie  lo tn icze w  C iecha­
now ie, Sokołow ie Pódl. I P iasecznie o raz  dw ie  m ode la rn ie  
szku tn icze  w W yszkow ie  I P ło cku . P rzep ro w adzon o  trz y  k u r ­
sy In s tru k to ró w  Terenow e) O b ro ny  P rzec iw lo tn ic ze j II st., r e ­
m onty  s przętu  m otorow eqo Itd . S ekcja  m otorow a LP Ż w  G ro ­
d z isk u  w y re m o n to w a ła  sposobem gospodarczym  w łasny  lo­
k a l k lu b o w y , zaoszczędzając w  ten sposób 12 tys. z ło tych .

D zięki zobow iązan iom  po d ję tym  p rze z  aktyw is tó w  Ligi 
P rz y ja c ió ł Z p łn ierza , na te re n ie  w o j. w arszaw sk iego  z o rg a ­
n izow ano 95 now ych k ó ł LP Z .

ANDRZEJ K ŁO D ZIŃ SK I

einwany fest obecnie
wy termin, lecz b' 
nieokreślony. A  r 
dzież czeka na salę.

Realizacja tego zo­
bowiązania nie przyszła 
uczniom TP-P łatwo. 
Przed nadejściem mro­
zów nie zmarnowali oni 
czasu. Teren pokryty 
gruzem, wyrównano, 
zbudowane zostały wały 
ziemne, ażeby woda nie 
uciekała. Jednakże brak 
doświadczenia młodych 
budowniczych spowodo­
wał, że woda trzy ra­
zy przerywała bandy. 
Chłopcy nie poddawali 
się trudnościom. : Trzy­
krotnie zasypywali wy­
rwy i obecnie lodowisko 
jest już czynne. Dyrek­
cja szkoły zainstalowała 
reflektory. Wieczorem o- 
świetlają one lodowi­
sko, na którym młodzież 
mą miłą rozrywkę po 
nauce.

Dzięki staraniom na­
uczyciela Wolucha Szko­
ta otrzymała 60 par 
łyżew' i podczas go­
dzin przeznaczonych na 
zajęcia w.f. chłopcy u- 
czą się jazdy na łyżwach. 
Szkoda tylko, że DOSZ 
przydzielając im łyżwy 
nie pomyślał o odpo­
wiedniej ich numera­
cji. Na 60 par — 40 to 
małe numery, które nie 
pasują chłopcom do bu­
tów.

Już w  kilka dni po 
uruchomieniu lodowiska 
korzystało z niego wiele 
młodzieży i spoza szko­
ły. Zarząd koła „Zryw'“ 
pobiera niewielką opła­
tę za wstęp na ślizgaw­
kę, a za zebrape pienią­
dze poszczególne sekcje 
sportowe zakupią sobie 
sprzęt.

wagarowall, opuszczali
lekcje, grali w' karty.

W roku ubiegłym, po 
wakacjach zjawił się w 
szkole nowy nauczyciel. 
Młody, energiczny, o 
śmiałym spojrzeniu, już 
na pierwszy rzut oka 
spodobał się chłopcom. 
Sympatie wzrosły jeszcze 
bardziej, gdy dowiedzie­
li się,! że będzie on pro­
wadził wychowanie fi­
zyczne.

„Ciężko, bardzo ciężko 
było na początku“ — 
opowiada nauczyciel 
w. f. Stefan Woluch 
(brat popularnego siat­
karza AZS). — Chcia­
łem pokazać chłopcom 
sport nie wyczyno­
wy, lecz dostępny dla 
każdego zdrowego czło­
wieka. Istniał co prawda 
przy szkole SKS, ale nie

zlć, jaka radość zapano­
wała w Technikum, gdy 
chłopcy zdobyli drużyno­
we mistrzostwo szkół 
zawodowych Warszawy 
w gimnastyce, zajmując 
również indywidualnie 
trzy pierwsze miejsca.

Koło sportowe ZS 
„Zryw“ skupia obecnie 
60 uczniów, którzy czyn 
nie uprawiają interesu­
jące ich gałęzie sportu. 
Najliczniejszą jest sekcja 
gimnastyczna, co jest 
dużą zasługą jej kierow­
nika, a zarazem czoło­
wego gimnastyka kol. 
Piątkowskiego. Chłopcy 
ćwiczą według ułożone­
go planu treningów. Nic 
dziwnego, że stale pod­
noszą poziom swych u- 
miejętności.

Czynna jest również 
sekcja lekkoatletyczna,

AKTYW NA ROLA 
ZETEMFOWC0W

Życie sportowe wśró<! 
chłopców z ul. Okopo* 
wej rozwija się córa* 
pełniej: powstają nowe 
sekcje, na wiosnę plam*’ 
je się rozpoczęcie bu­
dowy boiska do piłki 
nożnej. To, że w TP-P  
rozwija się sport, jest 
w dużej mierze zasługą 
zetempowców.

Na odprawach 1 ze* 
braniach zarządu koł» 
sportowego obecny jest 
dyrektor Technikum i 
profesorowie, przewód"

T a k  la te m  Jak i  z im ą  M ię d z y s z k o ln y  P a rk  A g r lk e la  tętni tyciem. Czynne są tam tory
saneczkow e i  t r z y  lo d o w is k a . ___  . ,  __ . . .

Na z d ję c iu : uczenn ice  L ic e u m  Pedagogicznego W F  pzzy u l. C zernlakow sK lej podczas 
n a u k i ja z d y  na sankach  (zd ję c ie  u góry) 1 łyżw ach (zd jęcie poniże j)

F o to  J. D e m p n ia k

ną. Na zebraniach kół 
klasowych ZMP, a jest 
ich 29 — przeprowadza 
się pogadanki o osiągnię­
ciach sportu polskiego, O 
sportowcach radziec­
kich.

Uchwała XXII Plenum 
Zarządu Głównego ZMP 
będzie realizowana w 
Technikum w  pełni, je­
śli tak jak dotychczas 
nad dalszym rozwojem 
sportu czuwać będzie 
zarząd szkolny ZMP. Za 
tok młodzież Techniku;« 
Przemysłowo - Pedago­
gicznego może sięgać po 
pierwszeństwo wśród 
szkolnych sportowców 
Warszawy.

V  Zim ow e Ig rzy s k a  H arc e rs k ie  
zostały zakończone. Szkoda, b a r ­
dzo w ie lk a  szkoda, że nie m og li­
ście tego w idzieć! „Tego“ , to zn a ­
czy p rzeb iegu  zaw odów , p rz y k ła ­
dów  praw d ziw eg o  koleżeństw a, ra ­
dosnych spotkań m iędzy  h arce­
rzam i.

M ożna to Jednak n a p ra w ić . T rz e ­
ba ty lk o  chcieć. R okroczn ie  odby­
w a ją  się Ig rzy s k a , w a lczc ie  o za ­
szczyt uczestn iczenia  w  nich od 
d z is ia j, bo ju tro  m oże być za  póź­
no.

UOWdld m c  ey irw  i ---------- : ”  ,
w o du“ sportow ego, lecz rów n ież  
a m b ic ja  zdobycia  na własność P u­
c h a ru  „Ś w iata  M ło d y c h 1*, (a m e jah  
podało rad io  i p rasa m. in i „S ztan ­
d a r  M ło dych“ — P u charu  S ztanda­
ru  M łodych).

Z w y c ię s tw o  d z ie w c z y n e k  i c h ło p ­
ców w  biegu p a tro lo w y m  z a d ę ty  
dow alo , że P u c h a r  p o z o s ta ł na z a w ­
sze w  K rako w ie .

Serdeczn ie  g ra tu lu je m y !
Serdeczna nić p rz y ja ź n i została  

n a w iąza n a  nie ty lk o  m iędzy  n a j ­
m łodszym i. To samo m ożna po­
w ied zieć  o p rz y ja ź n i h a rc e rzy  na ­
w iązane ) z do rosłym i. M. in . 
na spotkan iu  cen tra ln y m  ro z ­
m aw ia li h a rce rze  z  gen. Po­
p ław sk im , w icem in is trem  Oświaty  
tow . Zo fią  D em bińską, s ekre tarzem  
ZG ZM P  — tow . Jan iną  B alcerzak, 
z  p rzo d o w n ik am i p racy  z Nowej 

H uty, W a rsza w y  i 
Śląska. H arc e rze  Ło­
dzi - m iasta  I w o je ­
w ództw a w arszaw  - 

HsaiinanBOJpfflB skiego spotka li się z
V i. ;  : ; r l i te r a tk ą  H anną  Ożo

TYLKO dla amatorów
■ ■ ■ ■ ■  ko. . .

m y  do w z ię c ia  u d z ia łu  w  
w y ś c ig a c h  k o la rs k ic h , k tó ­
re  będą o rg a n iz o w a n e  d la  
m ło d z ie ż y  p o w y ż e j la t  15 
w  k o n k u re n c ji  in d y w id u ­
a ln e j i  d ru ż y n o w e j,  k tó re ...

... ro z g ry w a n e  będą  w
za leżnośc i o d  k a te g o r ii na 
tra s a c h : I  k a t. d la  k o b ie t 
o d  la t  1S (dys ta n s  5 k m ), 
n  k a t. d la  c h ło p c ó w  od
15—17 la t  (trasa  10 k m ) i  
I I I  k a t. d la  m ę żczyzn  od
1« la t  (na d y s ta n s ie  20
k m ).

a w ię c  9 m a ja , w  d z ie s ią tą  
ro c z n ic ę  z w y c ię s tw a  n ad  
fa szyzm e m .

... do  R a jd ó w  zgłaszają 
się  d ru ż y n y  5-osobowe bez 
w z g lę d u  na p łeć. Z a p is y  
p rz y jm u ją  k o m ltę ty  o rg a ­
n iz a c y jn e  w  te rm in ie  od  
15.IV  do  5.V b r.

... r a id y  n ie  będą m le ć  
c h a ra k te ru  w y ś c ig u  i  d la ­
tego szybkość ja z d y  zosta ­
ła  o g ra n iczo n a  — 10 k m  na 
godz; d la  u c z e s tn ik ó w  w  
w ie k u  od  10 do 13 la t  (na 
tra s ie  długość« 6—9 km ) i  
15 km /godz . d la  z a w o d n i­
k ó w  p o w y ż e j 15 la t  (na 
tra s ie  d ł. 20—35 km ).

... w  ocen ie  i  p u n k ta c j i  
d ru ż y n  b ie rze  Kię pod  u - 
w s g ę  ta k ie  e le m e n ty  ja k  
p rzes trzeg a n ie  ja z d y  zes­
p o ło w e j, e s te ty c z n y  w y ­
g lą d  g ru p y , d e k o ra c ja  ro ­
w e ró w , pom oc na  tra s ie ,

Teg o ro czn a  z im a  da ła  s ię  
ka żde m u  dob rze  w e  z n a k i. 
Z  radośc ią  w ię c  spog ląda ­
m y  na  co raz  c ie p le j g rz e ją ­
ce s łońce  — zw ia s tu n a  n a d ­
chodzące j w io s n y ...Nowe zobowiązania kół ŁPi w pow. rypińskim

W  odpow iedzi na apel ko ła  L P t  w  Śm iłow lcach, pow. 
w ło c ław sk im , liczne koła z te ren u  m iasta  i pow iatu  ry p iń ­
skiego pod ję ły  zob ow iązan ia  d la  uczczenia  I I  Z jazd u  PZPR.

N ow ozorgan izow any Z a rząd  G m in ny  Ligi P rz y ja c ió ł Żo ł­
n ie rza  w  S trzyg ach  zob ow iąza ł się zorgan izow ać  dw a nowe  
ko ła  g ro m a d zk ie  w  W arp a licach  i Sum inie o raz  zw erbow ać  
do ju ż  Is tn ie jących  kół LP Ż  28 członków . Koło LP Z p rzy  
GS w  O kalew ie  zobow iązało  się um asowić o rg a n izac ję  p rzez  
założen ie  nowych kó ł g ro m a d zk ic h  i zw erbow an ie  nowych  
człon kó w . j  ,

K orespondent
S TA N IS ŁA W  D YBANOW SKI

W  m a ju  m iło ś n ic y  sportu  
z d u ż y m  n a p ię c ie m  ś ledz ić  
będą V I I  W yśc ig  P o k o ju — 
w ie lk ą  b a ta lię  k o la rz y  na 
rzecz z b liż e n ia  i zac ieśn ie ­
n ia  w ię z ó w  p rz y ja ź n i m ię ­
dzy  s p o r to w c a m i ca łego  
św ia ta . A  m y?

W s z y s tk ic h , k tó r z y  p a m ię ­
ta ją  zesz ło roczne  ze te m - 
pow sfcie  K o la rs k ie  R a id y  
P o k o ju , ja k  ró w n ie ż  ty c h , 
k tó r z y  n ie  m ie li  m o ż liw o ś c i 
b ra n ia  u d z ia łu  w  te j p ię k ­
n e j s p o r to w e j im p re z ie  
m ło d z ie ż o w e j

g o rąca  h e rb a ta . D ługa k o le jka , «a  
je j końcu stoi zm a rz n ię ty  M arek  
C zubow ski z Opola. Z zazdrośc ią  
p a trz y  na szczęśliw ­
ców, k tó rz y  już p i­
ją  herba tę . Jeden z  
rep re ze n ta n tó w  W ro  
c ław ia  zro zu m ia ł 
M a rka ...

— ...M asz I p ij. | | | r  . y  
Ja ju ż  się ro zg rza - 9 w f
łem . jgfjErj * & jś

P rzy k ła d y  ko leżeń - W j j  
stwa m ożna by p rzy  
taczać w  n ieskończo- { 4 | T  W *J  f  J  
ność. H arcerze  po- 
m agali sobie w m i a- n i * i 
rę  swoich sił i m o- §  
żliw ości, lirmili

T. DOBROWOLSKI
gow ską. S ta linoqród , 
Szczecin, Z ielona G ó. 
ra , W arszaw a  spot­
ka ły  się z p iłk a rz a ­
m i ch o rzo w sk ie j U-
n li, p rze b y w a ją c ym i
na obozie w  lw om  - 
e zu -Z d ro ju .

B yły tu I tańce, i 
śpiew  I h u m o r — 
w ym ien ian o  zn a c zk i, 
u p o m in k i, adresy .

. „  o b e jm ą  ró w n ie ż  za w o ­
d n ik ó w  sk 1 a sy f i  ko  w  an y  c h . 
k tó rz y  s ta r to w a ć  m ogą : 
k lasa  I I I  «  k m  o ra z  k lasa  
I I  ł  w yższa  na  tra s ie  d łu ­
gości 75—IM  k m  (ro w e ry  
d o w o ln e ).

■TESLI C H C E S Z  W Z IĄ Ć  
U D Z IA Ł  W  R A ID A C H  

Ł U B  W Y Ś C IG U  R O Z P O C Z ­

N IJ  O D  D Z IŚ  P R Z Y G O T O ­

W A N IA . O S P O S O B IE  I  

M E T O D Z IE  T R E N IN G U  

N A P IS Z E M Y  Z A  T Y D Z IE Ń  

N A  S T R O N IE  „S P O R T  

M Ł O D Y C H “ .
b il.

— W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  m ó w iłe m  W am . .ja k im  w a ra n *  
ko m  p o w in ie n  o d p o w ia d a ć  k a n d y d a t na p ilo ta  szybow co ­
w ego  i  skoczka  spadoch ronow ego .

— D ziś o p o w ie m  W am  k to  m oże zostać p r z y ję ty  r>* 
szko le n ie  sa m o lo to w e  w  L id z e  P rz y ja c ió ł Żo łn ie rza * 
A w ię c  — k a n d y d a c i p o w in n i m ie ć : w ie k  — od 17 do 2° 
la t ,  w y k s z ta łc e n ie  — m in im u m  8 k la s  s z k o ły  p odstaw o­
w e j i ''zaśw iadczen ie  o o d b y w a n iu  da lsze j n a u k i, d o b ry  
stan z d ro w ia  (p o tw ie rd z o n y  p rzez le k a rz a ) o raz  prze­
szko le n i e w  d z ie d z in ie  p ilo ta ż u  szybow cow ego .

P rzed o s ta te czn ym  z a k w a lif ik o w a n ie m  na szko len ie  sa­
m o lo to w e , k a n d y d a c i zo bo w iąza n i są zdać egzam in  
z w ia d o m o śc i o Polsce i św ie c le  w spó łcze snym , z fiz yk i»  
m a te m a ty k i i  g e o g ra fii, w  za k res ie  8 k las.

Je ś li o d p o w ia d a c ie  w y m ie n io n y m  w a ru n k o m , sk ładaj-* 
cle p o d a n ia  o p rz y ję c ie  na szko le n ie  lo tn ic z e  w  p o w ia ­
to w y c h , m ie js k ic h  lu b  d z ie ln ic o w y c h  Z a rządach  LPz-« 
Z a rzą d y  L P Ż  p rześ lą  Wasze d o k u m e n ty  do  W o je w ó d z ­
k ie j K o m is j i  K w a l i f ik a c y jn e j  p rz y  Z W  L P Ż . Po po-

Na k ró tk o  p rz e d  JLJ |  
startem  H alin ka , k a -  
pitan patro lu  kosza- m  
łińskieqo p rzypom - 
niała  koleżankom ? m  *'■ '
„Ty okreś lasz a zy ­
m ut i w y k reś lisz  szkic te ren o w y , 
Baśka p rzeczy ta  list pisany a lfa ­
betem  M orse‘a, ja  okreś lę  od leg­
łość „na  o ko4* i o p atrzę  „z ła m a n ą “ 
nogę.

— W  p o rzą d k u  —* od p o w ied zia ­
ły  h a rc e rk i. P rzec ież  każda  z nas 
zna doskonale swoją „ ro b o tę “ ...

Pojechały. Rozpoczęła się w a lka  
z czasem . Na I punkcie  k o n tro l­
nym  — odszukanie  i odczytan ie  
listu. P oszuk iw an ia  trw a ły  długo. 
N areszcie!... K ro p k a , k re s k a , k ro p ­
ka, za ra z , z a ra z ... Co to za litera?  
Jaśka i H alinka  o czeku ją  odpo­
w iedzi od „speca“ — Baśki. Ta, 
p ierw szym  niepow odzeniem  z od­
szukaniem  listu jest w y ra źn ie  zde  
nerw ow ana... P rzec ież  znam  do­
skonale a lfabet M orse‘a! W idocz­
nie zapom niałam

Basia w reszcie  od czyta ła  n ie ­
szczęsny list. A le  trw a ło  to o w ie ­
le za  długo.

W  Ig rzy s k ac h  po- 
*a  konkursem  s tar- 
tow ali p ion ierzy  NRD  

' i ' “ '; : ;"  . . i  \ K ore i. P odbili oni 
serca w szystk ich  u- 

czestn ików  i w idzów  Ig rzy s k  dosko-
*----- * -------1, serdecznym  sto-

kolegów, 
m ićsz- 

p io n ierzy ,

... k a ż d y  m ło d y  c h ło p ie c  
i  d z ie w czyn a , m a ją c y  po ­
nad  10 la t  m oże w z ią ć  u - 
d z ia ł w  zetem fciowskich 
Raddach P o k o ju , k tó re  o d ­
będą s ię  w  czasie trw a n ia  
V I I  W y ś c ig u  P o k o ju  W a r­
szawa — B e r l in  — P ra ga ;

nałym  hurńorem , __ 
sunkiem  do polskich  
W okół w illi „Lo tos“ , gdzie  
k a li „m ię d zy n a ro d o w i“ 
g ro m a d ziły  się d z ies ią tk i polskich  
h a rc e rzy . K ażda taka  w izy ta  koń 
czyła  się w spólną zabaw ą, jazdą  
na sankach, śp iew am i. P io n ierzy  
niem ieccy i koreańscy  p rzy czy n ili 
się poza tym  do ug ru n tow an ia  
wiadom ości z g e o g ra fii opowiada  
jąc polskim  dzieciom  o swoich
k ra ja c h . N ieznajom ość języka?  
Po co? P rzec ież  K im -On-Sun, Kim  
Czu-Ok, K im -D żi-D żu n  m ieszka ją  
w ś w id rze  i dobrze  zn a ją  język  
polski. G orze j natom iast było ro z ­
m ów ić się z Rosem arie M eyer. 
B arbel H a rze r , Heidi G rim m em  
Z pomocą po lskim  h arcerzo m  po­
spieszył... Janusz Sidło. Ze sw ojej 
ro li w y w iąza ł się na m ia rę
swojego rekordo w ego  rzu tu
oszczepem  — to znaczy  b ard zo  
dobrze.

CZ. KOLAK

M ło d y c h  w yczynow ców  
p ra g n ą c y c h  ry w a liz o w a ć  
m ię d z y  .sobą o  m ia n o  n a j­
lepszego k o la rz a  na sw o im  
te re n ie , a ty m  sa m ym  po­
p u la ry z u ją c y c h  hasło  vn 
W yś c ig u  P o k o ju , zachęoa-

— Szkoda czasu! P rzy  ta k im  śniegu żaden  t ra m ­
w aj nie p rzy jedzie !

— T a k , ale Ja czekam  na autobus...
„ F r is c h e r  W in d M. w tó rn y m  zb ad a n iu  W aszego z d ro w ia  w  W o je w ó d z k ie j 

P o rad n i S p o rto w e j K o m is ja  K w a l i f ik a c y jn a  p rze p ro ­
w ad z i z W a m i ro z m o w y  i z a k w a lif ik o w a n y c h  s k ie ru je  
na szczegó łow e bad a n ia  do G łó w n e g o  O środka  B adan 
L o tn ic z o -L e k a rs k ic h  w e W ro c ła w iu .

Po p rz e jś c iu  te j p ro c e d u ry , p rz y ję ty m  w y p a d n ie  ty lk d  
s p o k o jn ie  czekać w io sn y , a z n ią ... p ie rw s z y c h  lotów-.

— No dobrze  — za py ta  n ie je d e n  z Was — a le z tego 
m ó w iłe ś  w y n ik a , ie .  a b y  zostać pńlo tem  sam olo tow ym » 
trze b a  b yć  s z y b o w n ik  em . A b y  zostać s z y b o w n ik ie m  
trze b a  b y ć  s p a d o ch ron ia rze m , aby  w reszc ie  b y ć  p rz y ję ­
ty m  na szko le n ie  spad o ch ron o w e  trzeba  m ie ć  ukończony 
k u rs  m o d e la rs k i lu b  k u rs  w s tę p n y c h  w ia d o m o śc i lo tn i­
czych . A  n ie  k a żd y  m a ta k i k u rs  u k o ń c z o n y . Cóż w ię£  
ro b ić?

— Po p ro s tu  zapisać 9ię na k u rs . k tó r y  p ra w d o p o d o b ­
n ie  is tn ie je  W W aszej szko le. N ie  is tn ie je ?  A  w ię c  p o w i­
n ieneś go zo rga n izow a ć ! Ja k?  O ty m  Oipow iem  W am  
w  p rz y s z ły m  ty g o d n iu .

W Ł A D E K

STANISŁAW DYGAT/
Btastek Le siak. fak ju t

był chło-powiedzieliśmy, 
pakiem szybkim i  nieopa­
nowanym. Ale ’ na pewno 
był również szczery i  pocz- 
ciwy. W jego życiu wszyst­
ko odbywało się bardzo 
szybko, może za szybko, a 
potem, po wyzwoleniu cza­
sem trochę i za łatwo. O j­
ca stracił wcześnie, roz­
strzelali go hitlerowcy w  
1940 roku. Jego i  młodszego brata W itka wychowywała mat­
ka. Człowiek dobry i  poczciwy, ale niezbyt zaradny życiowo. 
Toteż w pierwszych latach po wyzwoleniu Staszek smukły 
już wyrostek wałęsał się, bałaganił, bąki zb ija ł i  marnował 
młodzieńczą energię w niezbyt pożytecznej ani chwalebnej 
praktyce. Kiedy pewnego dnia jechał na pożyczonym rowe­
rze zobaczył go mieszkający w tym  samym domu majster 
Snopek. Obserwował go bacznie przez chwilę, coś m ruknął 
do siebie a potem chłopca zatrzymał.

—  Czego? —  spytał Staszek niespokojnie. Nie zawsze m iał 
czyste sumienie.

— Przede wszystkim nie „czego", mów i  się do starszych, 
a „czego sobie pan życzy". Ale tymczasem mniejsza o to. Ty 
jesteś z tego domu co? Ja ciebie znam...

— Jak boga kocham, czego pan sobie ode mnie życzy? 
Ja o niczym nie wiem. Tę szybę wybili chłopaki spod 16-go, 
ja nawet przy tym  nie byłem.

Snopek roześmiał się.
—  Na złodzieju czapka gore. To tw ó j rower?
— Ale co pan? Pożyczyłem od Stasiakowskiego. Nie ukra­

dłem! Co ma pan do mnie? Może pan u Stasiakowskich

C hłopcy z K rakow a: M ożdżeń , 
Zasada, Kopacz pokonali zdecy­
dow anie swoich kolegów  z innych

.  OPOWIADANIE SPORTOWE potem będzie pan chciał
■-*— ------- coś takiego, co ja chcmł

III nagroda w konkursie wyd. „Nasza Księgarnia“ «¡j» mó̂  nie b?dę- Wol?
Ta odpowiedź spodobała 

się Snopkowi. — Chłopak rezolutny — pomyślał sobie. 1 dał 
chłopcu swój rower, uspokoiwszy przed tym  jego obawy.

Czyn majstra Snopka nie był całkowicie bezinteresowny. 
W każdym razie nie był pozbawiony konkretnego celu. Sno­
pek dawno przed wojną był.znanym kolarzem. Zamiłowanie 
do tego sportu nie opuściło go, gdy sam przestał go upra­
wiać. B ral czynny udział W organizacyjnym życiu sporto­
wym na terenie K. i zobowiązał się wychować dobrego ko­
larza. M ia ł wzrok czujnie wyostrzony na każdego rowerzy-


